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Przes lenie we Francji.
LwÓ.v 20. lutego.

Preez długie lata była rzeczpospolita fran
cuska klasycznym wzorem niestałolci rządów. 
Żaden inny kraj nie zużył w tym samym czas;e 
tyle gabinetów i tylu ministrów, co F rancja od 
chwili proklamowania republiki. D a się ten fakt 
wytłumaczyć po części nową formą rządu, zro
dzoną po klęsce wojennej na gruzach cesarstwa. 
Nurtujące wśród społeczeństwa prądy były  zbyt 
potężne, istniejące sprzeczności zbyt różnorodne, 
aby um ysły mogły doj‘ć do równowagi i oswoić 
się z nową formą; każda opinja walczyła przed' wszy-
stkiem o zwycięstwo dla siebie, a jeżeli sama dla sie
bie by ła  zbyt słabą, aby ie osiągnąć, to w połącze
niu, choćby tylko chwilowem z innemi, byw ała 
często dość silną, aby do upadku przyprowadzać 
będący czasowo u stery rząd. To b ,ło  powodem, 
że żywot gabinetów republikańskich liczył się nie 
na lata, ale na miesiące. Chwilowa koi lic.ja nu- 
narchicznej prawicy z niesfornymi radykałam i, 
nie mającymi zresztą z nią nic wspólnego, b ,ła  
zawsze w stanie przeciąć nić żywota każdego 
gabinetu. P rak tyka ta powtarzała się też dość 
często, a  może za często, w każdym razie ezęścej, 
aniżeli to było z korzyścią dla zbawienia rze 
erypospolitej.

W  ostatn ch czasach zdawr.ć się poczęło, że 
pod tym względem zaszła zmiana na lepsze. R e
publika znalazła się nad przepaścią. Popularność 
generała Boulangera przybrała takie rozmiary, że 
s ta ła  się istotnie niebezpieczeństwem dla rzeczy- 
pospolitej. Wówczas republikanie zapomnieli o 
waśniach wewnętrznych i pwarach partyjnych, 
z łąc zy li się by wspólnemi silami odwrócić niebez
pieczeństwo. Koncentracja ta w ydała przedewszy
stkiem ten rkutek, że gabinet Freycinet-Constans 
mógł się przez dwa lata utrzymać u steru Zdaje 
się jednak, że okres ten w y d a w a ł  s ię  radykałom 
za długim. Boulanger samobójstwem zakończył 
karjerę dyktatorską, a z dawnych jegc przyja
ció ł p i— ł s k  aa] dwie garstka, wf-rawdzii rzy. 
kliwa i hałaśliwa, ale r ie  niebezpiees na. Rady- 
kały  sądsą, że koncentracja dzisiaj nicpoirz* bna, 
że mogą napo wrót podjąć daw s» tradycje
polityczne, vwłegająe«* głównie na Lem, aby każ
demu rządowi robić trudności. Pierwszy ich 

tym  kierunku występ pi ray&lnyin zo°uJ

natomiast podanym motywom. Rezultat głosowa
nia wiadomy. Proponowany porządek dzienny, 
na który się rząd zgodził, został odrzucony, mi
mo, że prezydent gabinetu postawił kwestję zau 
fania — poczem, co także zasługuje na uwagę, 
odr ucono nagłość wniosku radykalnego. Punkt 
ciężkości leży naturalnie w głosowaniu pier- 
wszem, które ty ło  klęską rządu. Freycinet wy
ciągnął też z tego rezultatu odpowiednie konse
kwencje, wraz z kolegami opuścił salę obrad 
i natychmiast podał się do dymisji.

Próżną byłoby rzeczą badać, jakie rozmai 
te okoliczności wywołały wotum nieufności, czy 
w niem czuć jeszcze echo nieparlamentarnego 
policzka, który z ręki Constansa spoczął na tw a
rzy L aura Ważniejszcm jest pytanie, co się teraz 
stanie. Odpowiedź byłaby łatwą, gdyby zwy
cięstwo był odniósł C lem tnceta ze swojem 
stronnictwem radykaln-m . T ak jednak nie jest. 
Radykałom pomocną była konserwatywno roonar- 
chiczna prawica a koalicja ta  może wprawdzie 
obalać ministerstwa, ale gabinetu ona utworzyć 
nie jest w stanie. To też przesilenie jest powa 
żne, bo dotychczas nie widać wyjścia. Nie ma 
człowieka, któryby miał za sobą większość ie  
publikańską.

nwifińrw nv oksatkiem Clemenów « bouwu dniósł 
awyoięstwo: obalił gabinet i znowu je rt bohate
rem  dnia.

Sprawa, o którą chodziło, bynajmniej nie 
jest pierwszorzędnej wagi, ala to też bynajmniej 
nie jest dla ladykałów  rzeczą konieczną. Owszem 
forsa ich polega w tern, że często największe 
wywołują zawikłania przy sprawach drobnych, 
przy których n ik t poważnych komplikacyj i na 
■tepetw się nie spodziewa. Rządowy projekt o 
stowarzyszeniach znany jest naszym czy telnikom. 
W śród innych warunków kongregacje katolickie 
im a ły b y  może powód obawiać się o swoje prero
gatywy i o ewoją egzystencję. Dzisiaj jednak , 
waboc przyjacielskich stosunków, panujących mię
dzy iU rją rzym ską a republiką francuską, które 
znalazły wyraz w kilkakrotnych enuncjacjach 
zo strony duchowieństwa, kościół katolicki nie 
po‘rzebował się na razie obawiać owego pro 
joktu rządowego na wypadek, gdyby się stał 
ustawą. Stronnictwo radykalne jest jednak zasa
dniczym przeciwnikiem kościoła i dąży ono 
otwarcie do rozdziału kościoła od państwa i ow e
mu projektowi rządowemu chciało odraza taką 
nadać tendencję. Domagali uę oui dla projektu 
nagłości, moływując ją tem, że : rzyjęc/e ustawy 
o stowarzyszeniach uważają za wstęp do rozdzia
łu  kościoła od państwa. Freycinet przeciw na
głości nie miał nic do *_rzucen>a, aprzeciwił

Glćd i gliniane nogi Rosji.
Z pilną uwagą śledziliśmy wszystko, co s*  

robi w Rosji z powodu ogromnego głodu jaki 
dotknął mieszkańców coś czterdziesta gubern.j. 
Nie pominęliśmy żadnego faktu, który potwier
dzał z jednej strony obojętność bogatych i za- 
możniejsz, ch sfer rosyjskich w obec t ik dotkli
wej klęski i z drugiej : bezradność rządu, a sza- 
ckrajbtwo czynówników. Od samego początku, 
gdy głód ukazał swoje blade oblicze w Rosji, w 
sferach czynowników i aferzystów rosyjskich rcz 
począł się silny ruch w kierunku łetwego zarobku, 
zoo gacenia się szantażem, łspów ksmi, oszustwem 
i wszelkiego rodiaju  ezsebrajstwem. Poczęto fał
szować zboże, kraść składko?,o pieniądze i łu p ć  
głodnych, gdzie się dało jak się dalo. O nad 
użyciach tych Kisaliśmy w Dzienniku Polskim  wie 
ie r*zy, opierająe się na tera tj lko, co donosiły 
gazety rosyjskie, które a obowiązku dziennikar
skiego codziennie czytać i z nich referować m u
simy. C w óż dziś głód w Rosji doszedł rzeczy
wiście do ku'm'.nacyjuego punktu — ale też do 
tego wuuagn punktu tk  ja) 1 niemoc w out C tej 
kle k: i beźsilnpąć. w -cLto z organ i zo w 'itffff dra
pieżności czynowników i ich łupestw a. Pod tym 
względem zapanował taki chaos, takie zamięsza 
nie i takie urąganie z prawa, moralności i spra 
wiedhwości ludzkiej, jakiego w dziejach innych 
państw konstytucyjnych, czy absolutnych — 
nigdzie nie znajdzie. Dzienniki rosyjskie nie 
jednokrotnie i kategorycznie wzywały rząd, 
aby ujął za łeb korupcję, aby sądy z największą 
surowością kara ły  fałszerzów zboża, złodziei jał- 
mużniczych funduszów, łapowników i szantaży
stów — sum car osobiście wdał się w te sprawy 
— rozesłał po Rosji swoich przybocznych adju- 
t&niów i specjalnych urzędników — wszystko to 
jednak nie przyniosło pożądanych rezutatów , bo 
szeroko rozgałęzionej działalności korupcji i zło
dziejstwa opanować nie było można. Petersburg, 
pod bokiem całej carbkiej rodziny, pierwszy dał 
przykład szantażu, bo za znaczne składkowe 
pieniądze zakupił, a właściwie zakupiła rep re 
zentacja tego miasta (duma) mąkę dla głodnych 
od jakiegoś P uchrrta , która była fałszowaną w 
ten sposób, że połowę jej składowych c.zęści 
stanowiły przymieszki, n ie m :jące nic wspólnego 
ze zbożem. Puchert przekupił dumę petersburską. 
W ysłannicy carscy i wysłannicy komitetu głodo
wego pod prezydencją carewicza powracają do 
Petersburga z raportami, w których bez ogródki

Listy do redaktora,
Wiedeń, 19. lutego
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wie. kiedy ci dobrze i za żadne skarby nie daj 
Się zwabić du Wiednia. Tu bowiem wiatr z nad 
Sprei sprowadził taką atmosferę „der /luelit und 
frominen Sitte“, że chyba już wyemigrować mi 
przyjdzie i powrócić nad 1 słtwi brzegi, gdzie 
moralność jako tako obywa się jeszcze bez opieki 
w b d z  wszelkich iislaucyj. Posluchai proszę : ja 
kaś kawiarniana śpiewaczka, rzekomo z Paryża, 
a w rzeczywistości, jak  sądzę, z Jarosławia lub 
Berdyczowa, wystąDiła w „ctablissement Rona- 
cher“ w wydekoltowanej sukni. Nie byłem tam 
i jako sumienny sprawozdawca nie mogę też twier
dzić, ezy i o ile eeniymttrów suknia wyeiętą była 
za nisko, dość, że komisarz policji zrobił donie
sienie, a sąd skazał śpiewsczkę na 5 zł. grzywny, 
nie oglądnąwszy nawet zakwestjonowanej sukni. 
Dobrze. Ależ ci w tydzień później odbywa się 
na przedmieściu t. zw. Bauernball, zabawa we
soła i bardzo we W iedniu popularna. Na drugi 
dzień akiś odpalony konkurent oskarża młodą 
ośmnastoletnią dziewczynę, córkę tutejszego mie 
szczinina, również o to, że przyszła na bal w 
sukni zbyt nisko wyciętej. Biedactwo sprowadza 
do rozprawy spełoa trzydzieści dziewcząt które 
były  na owym balu i dopiero zaczyna się istna 
akadem ja stroju kob.ecego. Tym razem sędzia 
dopuścił taki dowód przez oględziny owuj bu 
kni — no i niewinność zatryumfowała nad złością 
ludzką. Co to będzie, jeżeli policja zabierze się 
i do zabaw „wyższego1* rzędu?

Rozpacz! Opieka policji sięga m dnakjeszcze 
dalej; doszło jilż n. p. do tego, że o 1. w nocy 
trudno w całem mieście o szklankę herbaty. 
Nadto wyeliminowano z reperioaru kupletowego 
yr teatrach i Cafes chanlants wszystko, co tylko

soświadczają, że nadużyciom i złodziejstwu czy 
nowników i popieranych przez nich aferzystów,- 
nie są w stanie położyć kresu.

A tymczasem gromady głodnych chłopów, uzbro
jonych w broń myśliwską, w drągi, miotły i kosy, 
wyniosły się z siół do lasów, napadną dwory oko
liczne, przejezdnych, poblisk e miasteczka i łupią, 
palą — mordują, zaspakajając głód, czem można 
A tymczasem nihiliśei uwijają się wśród band 
i wsi podrażnionego i lozbestwionego chłopstwa 
i kują żelazo, dopóki gorące — gdzie zaś jeszcze 
zimne, rozgrzewają je  i biorą „.ę me na żarty, 
do młota... Rząd tę pracę nihilistów czuje, wi
dzi ją  nawet wśród głodnych chłopów przez 
swoich wysłanników, ale przeszkodzić jej niG 
może, bo chłopstwo zębami kłapie...

Nie jost więc frazesem że jest kolosem na 
glinianych nogach, be oto nieurodzaj i klęska 
głodowa w ki'kudziosięcin gubernjach — okazały 
całą ni moc rządu, zupełny brak sprężystej i 
rozumnej administracji państwowej, wielmożności 
sprzedajnego czynownictwa i, co niezmiernie wa
żne, kompletny zanik moralności, etycznych pier
wiastków i prawdziwego patrjotyzmu, w szero
kich kołach inteligencji społeczeństwa rosyj
skiego...

^Gliniane nogi Rosji co raz bardziej słabną, 
ale i to, co na nogach leży, tam wewnątrz, nur 
towane jest i gangrenowane — to chyba nogom 
siły nie doda ..

tylko reprezentacja kraju i reprezentacje powia- I 
towe do ułatwienia komunikacji przez zniesienie i 
uciążliwych tak, jak  w tym wypadku, zgoła nie- 
bezpiecznych na drogach spadków, lecz t k ie  ' 
i zarządy dróg gminnych w rozmaitych stronacli 
kraju, rozwinęły w tym kierunku uznania godną 
działalność.

W ydział krajowy wyraził przeto oczekiwa
nie, że gmina stołecznego miasta Lwowa, której 
reprezentancja złożyła tyle dowodów, iż zmierza 
statecznie do usunięcia przeszkód, tamujących 
rozwój miasta, nie puzostanie w tyle po za inne- 
mi reprezentacjami w dążenia do racjonalnego 
uporządkowania gospodarstwa drogowego, a w 
tym specjalnym wypadku dołoży star-ń, aby 
sprawa uregulowania drogi siechowsćiej, zgodnie 
z powołanem wyżej postanowieniem statutu mia
sta, jak  najrychlej załatwioną być mogła.

Potrzebi rekonstrukcli ulicy Zielonej.
Z powodu nleodpowiednego stanu niektórych 

gościńców i dróg w pobliżu Lwowa, zarządziło 
prezydjum namiestnictwa zbadanie tychże, które 
między innemi wykazało, że ulica miejska, zwana 
drogą siechowską, na Zielonem, będąca przedłu
żeniem drogi krajowej z Bóbrki do Lwowa, w 
nader niekorzystnym zuajduje się stanie. Głównym 
powodem trudności utrzymania tej drogi w etanie 
należytym, i rabezpieonenia dogodności komuni
kacji jest bez wątpienia t i  okoliczność, że pomie- 
niona droga miejska posiada zbyt s(>ome spadki, 
dochodzące do 12°. Z tego t°z powoda rekon
strukcja tej drogi miejskiej jest nietylko wskaza
ną, lecz i konieczną ze względu na znaczny ruch, 
panujący na tej drodze, o^az z powodu, że wsku
tek tak znacznych spadków- na skrętach, zdarzają 
się na i tyj częste w ygalki, zagrażające bezpie
czeństwu 03Ób i mr-.nic.

W  skutek interwencji prezydjum namiestni 
c*wa, W ydział krajowy zwrócił na powyższą 
okoliczność uwagę magistratu lwowskiego i ja k 
kolwiek sprawa rekonstrukcji wymaga specjal
nych studjów na gruncie, W ydział krajowy 
uznając strome spadki jako wadę kardynalną, 
wyraził przekonanie, że zmniejszenie ich nastą
pić może bądź przez zbudowanie odpowiednich 
serpentyn, bądź też przez częściową zmianę kie 
runku drogi jednym  z przyległych pa: owów, ku 
ulicy Zyblikiewicza. Zdaniem W ydziału k ra jo 
wego zmuiejszenie spadków na tej drodze ułatwi 
w wysokim stopniu komunikację, zmniejszy 
w przyszłości koszt utrzymania i wpłynie korzy" 
stme na rozwój miasta w tej części przez uzy
skanie tanich i odpowiednich gruntów budowla
nych.

Pozostawiając magistratowi dalsze zarządzę 
nia w tej sprawie celem sprowadzenia jej na tory 
właściwe i p-zedstawienia jaj radzie miejskiej, 
W ydział krajowy wskazał na postanowienie § 30, 
l;t. c statutu m. Lw-owa, które w kłada na gmi
nę obowiązek starania się o budowę i u trzym a
nie dróg, niemniej o bezpieczeństwo i łatwość 
komunikacji.

W k oń ju zauważył W ydział k rujowy, że, 
jak  w krajach ościennych, dbałych o dobrą ko
munikację, tak  też i w kraju naszvm dążą nie-

a daleka mogłoby naprowadzić publiczność na 
domysł, że ród ludzk1 dzieli się na płeć męską 
i żeńską — słowem, zrobiono porządek, co się 
zowie.

W  zamian za ton rygar, dozwolono, a nawet 
chętnie bardzo widziane rą wszelakie grnbjań 
stwa bezpłeiowe, jak tego msffiy przykład nie
mal Codzlen i ;e w izbie poselskiej, radzie miej
skiej i ianyćh parlam entarnych zebraniach. J e 
żeli kto powie drugiemu J la l t  M a u '!u, albo 
jeszcze lepiej, jeżeli nazwie go szubrawcem, zło
dziejem i oszustem, może być pewnym uznania 
„ais cm echttr, bimerer, deulsclcr Mann*. T 0 
nazywa się u Niemców poprawą obyczajów, nie
chaj im służy 1

Karnaw ał tegoroczny, mimo skarg i utyski
wań na ciężkie czasy, rozwinął się bardzo św ie
tnie, co znaczy, że na tak zwany, h 
ziewa i nudzi się tysiące mężczyzn, których żony 
obnoszą na widok public,zoy brylanty i im * roz
maitego rodzaju wdzięki. Na, „Indnstrmllenbnll u “ 
np. widziałem żonę pewnego fabrykanta, obwie
szoną brylantami, które znawcy szacowali na pół 
miljona zł. Najświetniej w ypadł dotychczas bal 
urzędników bankowych, zaćmi go jadnak p ra
wdopodobnie bal dziennikarski, zapowiedziany na 
sobotę. Specjalnością tego znów b a li bywa za
zwyczaj bogata wystawa orderów, co nie trudno 
wytłumaczyć sobie tem, żo względy prasy dopo
magają do orderów, a z drugiej strony ordero- 
wicze mają w obec prasy obowiązki wdzięczności.

W teatrach premjery sypią się, ja k  z rogu 
obfitości, ale też równie szybko znikają z reper- 
toaru. Zacznę od Burgteatru. Ryszard Voss, ów 
realistyczny romantyk, czy też romantyczny re 
alista, o którym już kilkakrotnie pisałem, obda
rzył znów literaturę niemiecką nowym chwastem. 
„Die neue Z e itu Yossa, dram at ostatnio w Burgu |  
wystawiany, nie jest ani lepszym, ani gorszym i 
od paprzednich, ot! souie robota na obstaiunek, 
nudny temat, oby^jony  według starej recepty.

. "

Widzimy tam starego pastora, ortodoksusa czy
stej wody, który od 33 lat mitręży dusze bie
dnej rybackiej gminy, trzym a się ściśle litery 
■wiary i nie przebacza najmniejszego zboczenia 
ani innym, ani sobie. To reprezentant "starego 
czasu. Obok niego widzimy jego syna, również 
pastora, człowieka, który otwarcie przyznaje się, 
że nie wierzy w c'elesnego Boga, neguje pismo 
św. i artykuły  wiary, a jednak, mimo zslclęć 
i przekleństw ojca, pozostaje pastorem, a — co 
więcej — w im ę jakoby nowych idei, ruguje 
własnego ojca z parafji. To ma być reprezentant 
nov. ego czasu i dla niego to wymaga antor sym- 
patji publiczności! Że jednakże potrzebae było 
jakieś rozwiązanie zawiłej intryg) (opowiadam 
tylko szkielet treści), pan Yoss npatrzył sobie ot 
jak ie: stary pastor przeklął syna i wzywa żonę, 
ażeby wybrała pomiędzy m ężen a synem. Jeż di 
wybierze syna, on ją porzuci i sam jeden pój
dzie tułać s-.ę po świccie. Biedna kobieta w nąj 
wyższem duszy utrapienia nadarmo błaga i prosi 
to mężr, to syna, żaden nie chce podać drugiemu 
ręki do zgody. Ale od ozegoż głowa? Yoss każe 
swej bohaterce ot jak  rozumować: Umierającej 
kobiecie żaden z nich nio zdoła s:ę oprzeć, za
żyje więc truciznę, f, umierając, pojedna ojca z 
synem. T ak  się też staje i nad jej zwłokami na
stępuje pojednanie ojca z synem. W  ten dowci 
pny sposób załatwia Ryszard Voss walkę nowego 
czasu ze starym. Sztuka upadła z kretesem.

Jako drugą nowość przedstawił „Burgtheater** 
G erharda Hauptmanna komedję „College Cramp 
ton“. Realistyczny autor wprowadza tu na sce
nę artystę malarza, który w skutku nieszczęśli
wego pożycia z żoną, puszcza się na pijatykę 
i spada od szczella  do szczebla, aż do ostate 
cznego upadku. Wreszcie córka i zięć ratują go, 
wprowadzając w czyste, jasne i szczęśliwe ro- 
dzinnne koło. Ot i cała treść sztuki. Artyzm 
Hauptmanna objawia się jeno w subtelnej psy
chologicznej analizie u j z u ć  upadającego artysty.

K to winien?
Jeden z poważniejszych pisarzy francuskich, 

p. Gustaw Deschamps, wystąpił świeżo w 
„D ebatach-* z artykułem , który nosi ty tu ł : 
„A propos de la bourgoisie**, sle jest właściwie 
odpowiedzią na p y tan ie : czy wina demorali
zacji i pornogralji literackiej spoczywa u  dołu, 
t. j. w czytająoych masach publiczności, czy też 
odpowiedzialność za wyuzdanie spada ca litera
turę ? Za pretekst do tego wystąpienia posłużyła 
autorowi kronika J. L sm aitrea  w Figarze 
rzucająca gromy na „mieszczucha" paryskiego 
za to, że oklaskuje frenetyczaie bezeene piosnki 
kawiarniane, już wprost apoteoznjąoe t. z. Alfon
sów, przeciw którym uchwalono niedawno b a r 
dzo surowe prawa. P. Deschamps przyznaje, że 
publiczność paryska, a zwłaszcza t. z. publiczność 
mieszczańska, jest istotnie bardzo zepsutą, ale 
zapytuje słusznie: kto ją  taką uczynił i czy
największa część winy nic spada tu właśnie na 
literaturę V Ja k  wszelka, tak  i ta publiczność, 
rządzi się przedewszystkiem owczym pędem, 
idzie za modą, za prądem ogólnym. W Paryża 
mody te wytwarza —- ulica, bulwar. W szyscy 
przeciw t mu protestują, czując doskonale, że 
tak być nie powinno, ale najpoważniejsi nawet 
ludzie nie są w stanie na to poradzić. Ulicę zaś 
paryską zdobywa się rchlamą. Kto tej um ie
jętnie i wytrwale zażywa, ten .może być pewnym 
zwycięstwa I  oto kilkunastu, czy kilkidzie-ięeiu 
ludzi, mniej lab więcej dowcipnych i pomysło
wych, w jtw arza tę medę, reklam uje ją  w dzien
nikach, narzuca teatrom, a choć wielo poważniej 
szych pijarzy potępia w głębi serca ten chwi
lowo modny kierunek i oni jednak powoli z a 
czynają mu hołdować z obawy, iż inaczej prze
staną być współczesnymi — modernes. Wytłó- 
maczono więc publiczności, że przystojność, 
że wszelkie inne względy są śmiesznemi, 
a każde dzieło sztuki powinno być szcze- 
rem a zatem rozwięzłem i wyuzdanem, że liczę 
nie. się z jakiemikolwiek względami, jesc nonsen
sem — i oto dziś, po tylu latach podobnego 
posiewu, zaczynają się ludzie dziwić, a sami 
autorowie narzekać na zdemoralizowanie publi 
czności, na jej gust zepsuty i do pieprznych 
rzeczy zaprawiony. Boleje nad tem nawet Zola, 
który teraz w codziennych niemal inłeroiews 
z dziennikarzami rzuca gromy na zepsucie po
wszechne.

Po wojnie roku 1870 powiada p. Deschamps 
— wszyscy, którzy czuli w sobie choć odrobinę 
talentu, mieli wielki i piękny obowiązek do speł
nienia. Jednak  bardzo m ała cząstka zrozumiała 
ten obowi- zek. Trzeba było wzmocnić i leczyć 
Francję , śuierteln  o ranną i konającą — i na 
dłuższą metę, codziennem wychowaniem, wkorze- 
niać cnoty kardynalne, mogące dać zwyciężo

ne nu narodowi pociechę i mścicieli. Zamiast po
święcić się temu wzniosłemu zadaniu większa 
część tych, co w owym cz: sie pisali, ję ła  nas 
zniechęcać, poniżać, spotwarzać. Mało porażek 
matcrjalnych da się porównać z niebezpieczeń
stwem, na jakie narażało społeczeństwo francu
skie wyuzdanie owej literatury niemoralnej, za
lewającej od lat dwudziestu naszą demokrację. 
Podczas gdy stopniowo stawiano ca nogi naszą 
armję, m arynarkę, kredyt, syndykat powieścio 
pisarzy zabawiał się rozbiciem resztki naszych 
wiei zen, zdenerwowaniem i podkopaniem naszej 
woli, Istotnie do cudów należy zaliczyć fakt. iż 
naród mógł coś podobnego przetrzym ać i ostać 
się. Możeby i upadł, gdyby kilku wyjątkowych 
pidarzy nie upierało się mimo wszystkiego przy 
nadziei i gdyby dzielne umysły, wbrew obelgom 
jednych a szyderstwom drugich, nie r.izpoczęły 
zawziętej walki z przeciwnikiem, który przez lat 
kilka był wszechpotężnym. Co literatura zrobiła, 
literatura może odrobić A dzięki Bogu, nie brak 
oznak, iż złe da się jeszcze uleczyć. Pełni zapału 
i siły p lemiści pracują codziennie, od lat wielu 
nad wyzwoleniem publiczności od natarczywego 
narzucania się złych książek." Dalej zaś autor 
dowodzi, że od pół roku tego pokroju literatura 
zaczyna bankrutować. „Jeszcze w roku zeszłym 
pornografia b j ła  potężna, spokojna, prawie urzę
dowa. Sławni pornografowie, nawet debiutanci, 
szczycili się przyjaźnią rzędu, byli poszukiwani 
w ministerstwach, pieszczeni, patentowani, obda
rzani orderami. Teraz ladzie na stanowiskach 
odsuwają się od nich i nie anszują się z nimi 
publicznie. Częściej stają przed sądem popra
wczym, aniżeli zasiadają do obiadów miuiste- 
rjalnycli. Policja w ytrzebia ich w kioskach, a 
sądy ścigają zawz:ęcie, bez względu na krzyk), 
lamenta i odwoływaniu się do stosunków urzędo
wych Rezultat ten należy w znacznej mierze 
zawdzięczać prasie uczciwej, a choć dużo j e 
szcze pozostało do zrobienia, je :t jednak na- 
dzieja, iż przy dalszych, równie energicznych 
usilowaLirch, dadzą cię niebawem oczyścić n ie
tylko ulice i mary ale galony i tsatra. “
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(P a t-n t o sejmach krajowych, — Kredyt meljo•
racyjny. — l i i  unszwik za Hanower. — „Mo-
sk iew k  e \\iedom osliu w sprawie zmiany pod  

diństw a  — Notce szczegóły o Ryzowie)
t rzędów u B fi wer Ztg. ogłasza patent cesar

ski z dnia 18. lutego b. r., zwołujący sejmy 
krajowe na dzień 3 m irca. Z dniem 3. m arca 
bieżącego roku rozpoczynają sie tedy nowe 
ses e sojmowe w następujących krajach koron
nych : w Czechach, Dalmacji, G a l i c j i ,  Austrji 
górnej, Karyntji, Krainie, Bukowinie', Morawji, 
Szląsku, Tyrolu, Yorarlbergu, Istrji i Tryjeście. 
Równocześnie zwołane zostają se jm y : w dolnej 
A ustrj', Salcburgu, Styrji i Gorycji Gradysce, 
celem ukończenia sesji, odroczonej rozporządze- 
n.am* ces&rskiemi z dnia 30. listopada, wagi* dnie 
21. grudnia r. z.

*
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V\ ostatnich czasach sprawa n r e g u l o w a -  
n  i a  k r e d y t u  m e l j o r a c y j n e g o  — pisze 
wiedeński korespondent Czasu —  znowu żj wiej 
zajęła u na3 umysły. W  radzie państwa postawił 
ją na porządek dzienny z upoważnienia Koła 
poLkiego, jeden z posłów, w formie rezolucji 
wzywaąe<»j rząd do przedłożenia projektu do 
prawa, przyznającego pożyczkom meljoraeyjnym 
pierwszeństwo hipoteczoe. Historyczny przebieg 
tej sprawy i j ak ena w innych krajach euro iei 
1 . rozstrzygniętą została, jest pono dosfctc-
czme znany, a fachowe broszury b. dyrektor*
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| Analiza ta zajmuje c?łc pięć aktów aż do znuże
nia, akcji nie ma zgoła żadnej. Komedjp zaś n a
zywa się „College Crampton" tylko z łaski i 
woli autora, zresztą nie wiele tam wesołego

„Volkstheatcr“ , na który prasa napiera 
ustawicznie o przedstawianie sztuk orygina’nych 
niemieckich, zrozumiawszy, że z próżnego nie 
naleje, wziął się d° odgrzebywania. Odgrzebał 
tandem stary nigdy nie grany dram at Grabego 
„Herzog von Gothland“ i po jakiej takiej t pre- I 
turze przedstawił go na scenie. Krzysztof Grabę, > 
zmarły v roku 1836, należy do ra*ęds owych po
etów, których nikt nie czyta, a którym każdy 
na wiarę „fachowców" przypisuje genjalność. 
Zwyczajny Niemiec wie o Grabem tylko tyle, że 
by ł on współczesny Gatego, ale mimo to wiąże 
się z jego nazwiskiem prestige genjalnośsi. Na 
ten prestige liczyła widocznie dyrekeja, h az a r
dując się na wystawienie tei tragedji. Treści jej 
odemnie nie żądajcie, pcw em tylko tyle, że na 
jedenaście działających osób, gime na scenie ośm 
i to każda w inny, a coraz to okrutniejszy spo
sób. Z opowii.dania nadto dowiadujemy się, że 
po za sceną ginie ich kilka tysięcy. Przekleń
stwa syj ią się, aż włosy się na głowie jeżą, sza
kale, hjcny, tygrysy i wszelkiego rodzaju gady
i płazy odgrywają w tych przekleństwach naj
większą rolę. Szaloną tragedję przyjmowała pu
bliczność wybuchami śmiechu.

W  „Carltheater** Ccąuelin ze swoję trupą 
od tygodnia nadaremnie wabi publiczność na 
krzesła po 12 zł. i loże po 50 zł.

W operze wyitawiono wreszcie po kilkumie- 
sięcznem niebywałem reklamowaniu najnowsze 
dzieło Masseneta „Werther*-. Massenet, zachwy
cony powodzeniem swojej „Manon“, przyrzekł 
najbliższą operę wystawić nasamprzód we Wie
dniu. a wdzięczna za tę kurtuazję k iy ty k a  wie- „ 
deńska, chwali dziś „Werthera** nad wszell ą--- j, -  ------ -- — — — ^ l
Oiiarę W istocie powodaenie opery było óretłnie, i 
tylko kilka ustępów wzbudziło większy sapa}, I

Pod rubrykę teatralną należy poniekąd i 
proce3 przeciwko redaktorowi tygodnika „Gesell- 
8 Lhrcnfeldowi, który przed tygodniem ro 
zegrał się przed tutejszym sądem przy i .ęglyeh 
H isto r^  to zajmująca i dla pewnego rodzaju tu 
tejszego dziennikarstwa bardzo charakterysty
czna. Przed mniej więcej rokiem odebrała sobie 
życie młoda i utalentowana artystka teatru na 
Josefstadt, pam Iwe? Fischer Pauly. M-mo iż
samobójczyni testamentem zapisała ^ały sw ó j'__
dość znaczny mają tekmężowi,—jednakże rozeszła 
się wieść, iż on właśnie stał się powodem samo
bójstwa ekscentrycznej, a przedewszystkiem za 
zdrośnej kobiety. Mąż, artysta tegoż samego tea
tru  Pauly, po śmierci żony popadł w szaloną 
rozpacz, całe dnie spędzał na jej grebie i JUdał 
się zupełnej samotności. Raz przyszedłszy na 
grób, zastał go pokrytym egzemplarzami czasopisma 
N .c Uesellschaft. Nieszczęśliwy mechanicznie bie- 
rze do rąk gazetę i czyta, W idzi swoje nazwi
sko i czyta czarno na białem rzekomą historię 
swego m ałżeńnwa, jak  męczył żonę, ja k  ją zdra 
dzał i wreszcie, jak . ą wpędził do grobu. Pełno 
tam naz wask, pełno skandalicznych szczegółów 
Po trzech dniach Pauly otruł się na grobie 
żony... M atka zmerlago wytoczyła wted; Dhren 
i sldowi proces o obrazę czci syna W  pierwszej 
instancji skargę odrzucono, odmawiając matce 
prawa do wniesienia jej, dopiero sąd drugie) in . 
stancji rozkazał skargę przyjąć i rozpatrzyć p 0 
przeprowadzonej rozprawie s^d skazał Ehren- 
felda na trzymiesięczny areszt. Niestety, takich 
Ehrsnfeldów tu więcej, a teraz właśnie t*c-,j się 
sprawa przeciwko jednem u tegoż rodzaju dzien
nikarzowi, od poprzedniej o wiele jeszcze b ru 
dniejsza. Wszystko to są tylko rozsadniki kor- 
rupeji, uprawianej w rękawiczkach i na wie‘ką 
ska ę przez tych, którzy r ie  potrzebują już w da
wać się w takie drobne „interesa".

(A d ir.)

W

>-3
OW

crco i
* :



ox
xv

un
i 

jt
su

w
ao

D
e,

 
Hi

ai
uw

u 
ao

 
sa

rz
yf

iec
 

i 
io

ne
pi

an
ow

, 
D

ar
an

ie
 

m
eu

m
cK

ie 
i 

pr
aw

cm
w

e 
w

fo
t»

K
ie

 
K

on
ce

rt
ow

e.

2 DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Lutego 1892 r.

Banku krajowego p. W r o t n o w s k i e g o i  dra 
Stanisława B i e l i ń s k i e g o ,  jasno ją przedsta
wiły. W arto jednak  przypomnieć, że była ona 
w naszym Sejmie kilkakrotnie traktowaną i tak 
w roku 1878 w referacie posła Piłata, a w roku 
1880 w referacie posła Gorayskiego. W d. 17-go 
bież. miesiąca wniosek tego posła o który u  na 
początku mowa, był przedmiotem obszernej dys 
kusji w k o m i s j i  r o l n i c z e j  izby poselskiej, 
w której wnioskodawca gruntownie i obszernie 
wyłuszczył motywa, jak ie  go do przedstawienia 
tego wniosku spowodowały. Potrzeba konieczna 
energicznej akcji w kierunku meljoracyj rolnych 
leży tak  w interesie pojedynczych właścicieli 
grantów, jakotez i w interesie państwa. Blisko 
50u/0 posiadłości rolnej w Au9trji potrzebuje d re
nowania ; wiadomem zaś jest, że hipoteki wiej
skie blisko do 60°/o wartości są obciążone i że 
na zwykłej drodze nie może być mowy o uzy 
skaniu kredytu, potrzebnego na przeprowadzenie 
tej meljoracji, bez której w obecnych czasach, 
wobec wymagań, jakie do produkcji rolniczej się 
stawia, nie poaobna się obejść. Pod względ:m 
prawniczym sprawa ta przedstawia pewne tru 
dności, które jednak  nie są tak wielkie, jeżeli 
na serjo do rozwiązania się jej weźmiemy, gdyż 
o pokrzywdzeniu pr-w , nabytych przy rzeczowem 
rozpoznaniu przedmiotu, nie może być m ow y; 
wierzyciel bowiem umieszczając swój kapitał na 
własności ziemskiej niemeljorowanej, n:e może 
mieć pretensji do korzyści, jakie później prze
prowadzona meljoracja daje ni ewątpliwie.

*

Voss Ztg. doniosła, że rząd pruski traktuje 
z ks. C u m b e r l a n d .  i ofiaruje mu n a s t ę p 
s t w o  t r o n u  w B r u n s z w i k n ,  pod warun 
kiem formalnego zrzeczenia się praw do Hanno 
weru. N a'ional Zig. twierdziła wobec tego, że 
książę dał by ł słowo honora ojcu swemu, że 
nigdy n:e wyrzecze się Hannoweru. Fre.nden- 
blatt za; rzeczą wprawdzie doniesieniu Vos$. Ztg., 
ais zarazem przeczy, jakoby książę Cumberland 
był się zobowiązał wobec ojca w sprawie H an
noweru. Z tych dwóch zaprzeczeń mogłoby się 
łatwo zrobić twierdzenie. Z drugi'go  z nich bo 
wiem przebija się pewna skłonność księcia do 
przyięcia pruskich oropozycyj. Zapewniają z re
sztą że spokrewnione z księciem dwory dora 
dzają mu zgodzenie się na ten układ. To też 
National Ztg. dziś już czyni melancholiczną u- 
wagę : „Rzeczywiście odpowiadałoby to „nowe nu 
kursowi,u gdyby i w spr.iwie welfickiej podjął 
s e wykonania politycznego testamentu W indt- 
horsta i dopuścił rodzinę Weilów do rządów 
w kraju niemieckim przed samemi bramami h an - 
nowei u 1*.

*

Moskiewskie Wiedomost. wy po w adają w spra
wie zmiany poddaństwa takie uwagi: „Prąd w
kierunku przyjm ow ani. poddaństwa rosyjskiego 
wzmógł się znaczcie wśród Niemców przed ezte- 
re u a  laty, to jest od wydania znanego prawa w 
duiu 14 marca 1887 r. Prawo to nie zabrania, 
jak wiadomo, nabywania z;emi w 10 gubeiniach 
Królestwa Pohkiego wszystkim wogóle przy by 
szom zagranicznym, czyli, że kupić ziemię mógł 
każdy, kto postanowił przyjąć poddaństwo r03yi- 
skie, na to zaś oczywiście zdecyduje się n a jm ę
tniej każdy Niemiec, przyjeżdżający tu z zamia
rem nabycia ziemi w jednej z i ubernji pograni
cznych. W tych więc w arunkach prawo z roku 
1887 jest niejako probierzem poglądów niemieckich 
na punkcie dobrowolnego przyjmowania poddań
stwa rosyjskiego. Otóż pod tym względem prawo 
z 14 maroa 1887 r. wydało świetne rezulta ty, al
bowiem od chwili ukaz nia się prawa rzeczonego 
upłynęło dopiero cztery lata, a w pogranicznych 
guberniach naszych, przybysze niemieccy w 3/4 
są poddanymi rosy; ikimi. Jakaż jednak stąd 
korzyść? Czy rzeczywiście radować się należy, 
iż wszyscy przybysz s niemieccy przj jmują pod
daństwo tutejsze ? Niemcy wpisują się na listę 
poddanych naszych, le *z nie stają się faktycznie 
poddanymi naszymi : pozostają wciąż wiernymi 
fanatycznie synami Germanji. Pochodzi to stąd, 
że w Niemczech istnieje prawo, zezwalające oby
watelom niemieckim przebywającym  po za g ra
nicami cesarstwa niemieckiego, na t zw. „po
dwójne poddaństwo1*. Poddanym niemieckim ze
zwala się na przyjmowanie podwójnego poddaństwa 
w tym  właśnie celu, aby w czasie pokoju mogli 
korzystać w pełni ze wszystkich ułatwień i przy- 
wdeiów, przysługujących naturalizowanym oby
watelom kraju, którego poddaństwo przyjęli fikcyj
nie, a w czasie wojny, zaciągając się obowiązko 
wo w szeregi a; mji niemieckie’, oddawali jej 
istotne u-ługi z uwagi na gruntowne zapoznanie 
się z zamieszkiwaną prz^z siebie miejscowością .

Na zasadzie tego, co się powyżej rzekło — 
kończą Wiedomosti — trudno nie powitać z z i 
d<>woleniem nowego projektu przepisów co do 
przyjmowania cudzoziemców do poddaństwa ro
syjskiego".

W fiiipopolskim dzienniku Malke W icstnik 
publikuje belgradzki korespondent rozm aite cie
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CAŁE ŻYCIE SŁUG A
OBRAZ Z MINIONYCH DNI °

PRZEZ
JU L IU SZ A  TUR CZY Ń 8K IEG O .

(Dokończenie).
vn.

Obchodząc z lirą chaty wioski swojej i sioła 
sąsiednie, grał na niej, jako niegdyś na sopiałce, 
bądąc chłopcem i jak  wonczas, tak  i dzisiaj wy 
powiadał śpiewem, jak umiał, bole swi je i swo
je radości. Ludzie go słuchali. I  nie narzekał 
dz-ś na swoją dolę, wiedząc, że za sobą zostawił 
niezgodę i sw ary : tu mu przynajmniej dają chleb 
ludzie, którego nikt mu nie wymawia.

Milej mu tez było przyjmować jałmużnę, po 
dobrej woli dawaną starcowi, niżeli dostawać 

\  z niechęcią od tych, którym mienie ich własne 
swo.m trądem uratował, ich zaś samych od nie
chybnej zguby. W  sumieniu s wojem był spo
kojny : odrobił we dwójnasób dług swój świata.

Chodził mme ode wsi do wsi, grając i przy
śpiewując — a gdy go czasami nie słuchali lu
dzie słuchali go wtedy ptaszkowie na drzewach.

T ak  chodząc, zaszedł razu jednego do go
spody, by w dzień ch odniejszy nieco się po
krzepić.

Był tam i dragi żebrak., ale ten nie był 
z lirą, ani też miał pogodne, jak  on, lice. Nie wy
glądał wcale na dziada wiejskiego. Był to raczej

kawe szczegóły o głośnym bułgarskim  em igran
cie Rizowie. Rizow znajduje się podczas dnia we 
fortecy, gdzie jest urzędów nie internowany, wie
czorem zaś i nocą bawi się w teatrze i w k a
wiarniach, gdzie przepędza poważne i wesołe 
chwile na pogawędce z serbskimi opiekunem, 
politycznymi i z bułgarskimi emigrantami. Sta
cjonowany komisarz policyjny na dworcu kole
jowym w Belgradzie odebrał instrukcję, aby to
warzyszy Rizowa, pytających się o niego, zapro
wadził do fortecy, a nieprzyjaciołom jego krótko 
oświadczył, że Rizow wyjechał już z Belgradu. 
Em igranci bułgarscy rozdzielili się na dwa obo 
zy. Jedni oburzają się, ponieważ mieli większe 
pretensje do owych 30.000 rubli, które Rizow 
odebrał od panslawistycznego komitetu, celem 
przekupienia morderców księcia Ferdynanda i 
Stambułowa. Rizow miał zaś, jak ogólnie zarę
czają, wręczyć swemu bratu  15.000 rubli, aby 
mu kupił posiadłość ziemską w Macedonji i nad
to poprosił swoją matkę, aby go pogodziła ze 
szwagrem, sofijskim burmistrzem Petkowem i na
kłoniła tegoż do wyjednania mu amnestji u rzą
du bułgarskiego, iżby mógł powrócić do swej 
ojczyzny. Przyrzeka on za to nie zajmować się 
więcej polityką, chce być wiernym zwolennikiem 
Stambułowa i żyć spokojnie w Sofji, do czego 
mu rosyjskie ruble całkiem wystarczają.

W ylzi ł  krajowy o mm  l i n i n ą
Podobnie, jak  w latach poprzednich, zamie

szcza W ydział krajowy także obecnie w swem 
przedłożeniu budżetowtm  na r. 1892 w dziale 
wydatków „ra  cele wykształcenia i oświaty1* 
(rubr. V I I ) : na teatr polski w K r a k o w i e  do 
rozporządzalności Wydziału kr. 8000 z ł.;

na teatr polski we L w o w i e ,  zasiłek stały 
4.200 z ł . ; na teatr polski i operę polską do roz- 
poi ządzalności W ydziału krajow ego: a) na dramat 
komedję 10 000 zl , b) na operę polską 10.000 
zł — razem  20.000 zł.

na teatr r u s k i  pod zarządem Towarzystwa 
,B esid a u 7 250 zł.

Równocześnie w sprawozdaniu z czynności 
W ydziału krajowego za czas od 1. lipca 1890 
do 1. paźdz. r. 1891 znajdujemy kilka ogólnych 
uwag o teatrach, subwencjonowanych z fundu
szów krajowych.

O teatrze 1 w o w s k i m wypełnione jebt spra
wozdanie gtównie przedstawieniem rokowań W y
działu krajowego z gminą o budowę nowego te
atru. Że jednak budynek nowy nie prędko sta 
nie, a z wiosną b. r. (1892) kończy się przywi 
lej fandacji Skarbkowskiej, więc łatwo scena 
polska znaleśćby się mogła bez dachu. W pływ 
W ydziału krajowego na sprawy teatru—czytamy 
w spraw ozdaniu— nie sięga niestety tak drleko, 
aby mógł oddziałać na zabezpieczenie bytu sa
mej instytucji i zapewnić pomyślmy jej rozwój. 
To też poprzestać nam wypada tylko na skon
statowaniu, że jak Da teraz, przyszłość teatru 
polskiego we Lwowie po wygaśnięciu przywileju 
skarbkowukiego, przedstawia s<ę dość zagadkowo. 
Z wpływu, jak i nam przysłużą w granicach ro
ku budżetowego i kwoty uchwalonej subwencji, 
staraliśmy sie skorzystać, aby teraźniejszy stan 
sceny i opery był jak  najlepszy. Przy wypłacie 
pojedyńczych rat subwencji postępowaliśmy z 
wszelką ostrożnością i nie zarządził my a n i  j e 
d n e j  w y p ł a t y ,  z a  k t ó r ą b y  s i ę  k o m i a ■ a 
d l a  a r t y s t y c z n e g o  n a u z o r u  t e a t r u  m e  
b y ł a  s t a n o w c z o  o ś w i a d c z y ł a .  Z darzały 
się natomiast wypadki odmówienia wypłaty, po 
r  imo usilnego nawet wniosku ze strony komisji. 
Zanotować tu jednak  winniśmy d w a  d o d a 
t n i e  s z c z e g ó ł y  z d z i e j ó w  t e a t r u  l w o 
w s k i e g o  w roku ubiegłym, a miauo wicie b a r  
d z o d o b r y ,  jak  na tutejsze stosunki, s t a n  
o p e r y  podczas ostatniego sezonu, i f a k t  b u 
d o w y  t e a t r u  l e t n i e g o ,  której od dawna do 
m agała się pub iczność, a w ostatnich czasach 
także komisja artystyczna, a to nietylko ze 
względu na interes sztuki, ale także d li  wygody 
tej części mie zkańców Lwowa, która zmuszona 
jest lato przepędzać w mieście. Nadmieniamy tu 
także, że dyrekcja teatru lwowskiego, ulegając 
żądaniu Wydziału krajowego, przedłożyła nam w 
styczniu 1891 zamknięcie rachunku przedsiębior 
stwa za rok 1890, według którego niedobór tego 
roku wynosił 16 794 zł. 15 ct. W  właściwym 
czasie zażądamy od dyrekcji zamknięeia rachun
ków za rok 1891."

K L R O N I K A ,
WiadoiMŚCi osobńtf Poseł Juljan R o m a ń 

c z u k  podobno mi się o tyle już lepiej, że może 
wyjechać z Wiednia z powrotem do Lwowa.

Z ŻyCia towarzyskiego. W kościele 00. Ber
nardynów odbył się wczoraj wieczorem ślub panny 
Zof|i K l i m o w i c z ó w n e j  z p. Stanisławem Ka
m i e ń s k i m .

Nekrologja. Ks. Ajtal G a d z i ń s k i ,  kanonik i 
proboszcz r. g. w Hołoskowie, obok Otynji (4 md

od Kołomyi), lat 80, zmarł tamże d. 18. bm. W roku 
1887 święcił 50-letni jubileusz swego kapłaństwa. 
Nieboszczyk był powszechnie łubianym, i szanowanym.
— Amalja z Raubachów B a u m g a r t n e r o w a ,  zmarła 
w 64 r. życia w Kołomyi. — Józef hr. f l u s a r z e -  
w s k i zmarł d. 19. bm. w Krakowie, przeżywszy 
lat 52. Śp. Józef zostawił w ciężkiej boleści sędziwą 
matkę Helenę z hr. Sierakowskich Hu sarzewską. Oże
niony z księżniczką Karoliną Jabłonowską, zostawił 
jedyną córkę Laurę, poślubioną księciu Andrzejowi 
Lubomirskiemu, ordynatowi na Przeworsku. — Anto 
nina z Kalitowskich S c h m i d t ó w  a, żona II. wice
prezydenta m. Krakowa dr. Michała Schmidta, zmaiła 
d. 18. bm. w Krakowie, przeżywszy lat 39. — Zmarły 
w Paryżu d. 14. bm. Michał hr. C h r e p t o w i c z ,  
syn Ireneusza, a wnuk zmarłego w r. 1812 Joa
chima, był wielkim szambelanem dworu rosyjskiego 
i członkiem rady państwa, a nigdyś ambasadorem w 
Londynie; miał za żonę Helenę hr. Nesselrode; scho
dzi ze świata bezpotomnie. Mieszkał stale w Peters
burgu.

Kalendarz. Niedziela (21.): Eleonory K. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 5, zachód o godzinie 5. 
min. 24.

K a l e n d  my ś l i ws k i .  Wolao polować na kozły 
(rogacze), lisy, dropie, pardwy, słomki, cietrzewie, 
głuszce i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Z dyrekcji kolei państwowych. Dnia l. lu
tego rb. wyszedł I. dodatek do styczniowego wydania 
jei erainej taryfy dla przewozu towarów na austrja- 
ckich kolejach państwowych.

Wystawa azjatycka przedłużoną została jeszcze 
na dni kilka. Wystawa otwar a jest ccdzień od 9 g. 
rano do wieczora. Wstęp bez różnicy dni 40 ct.

Onegdaj zwidziło wystawę 500 osób.
Wiadomość o szerzeniu się ospy w zakładzie 

wychowawczym OO. Jezuitów w Chyrowie, którą za
czerpnęliśmy z Gazety Przemyskiej, — okazała się 
nieprawdziwą. Choroba ta niebezpieczna nie poja
wiła się bynajmniej w zakładzie, rodzice przeto, 
którzy 00. Jezuitom chyrowskim powierzyli swe 
dzieci, mogą być o nie pod tym względem zupełnie 
spokojni.

Związek nafciarzy Temi dniami odbyło się 
we Wiedniu walne zgromadzenie nafciarzy przedlita- 
skich, celem ukonstytuowania związku. Związek ma 
na celu popieranie przemysłu naftowego we wszystkich 
kierunkach. Prezydentem na lat trzy wybrany został 
p. Robert B i e d e i m a n n ,  właściciel kopalni nafty 
w Peczeniżynle, jego zastępcą p. Budden, dyrektor fa 
bryki we Floridsdorfie, sekretarzem radca Huber.

Sekcja żółkiewska To w. lek gal na posie
dzeniu, dnia 13. lutego w Sokalu odbytem — uchwa
liła, aby 5 sąsiednich powiatów stanowiło koło wy- 
borczt (dla wyboru wyborcy) do izby lekarskiej: a 
mianowicie powiaty: żółkiewski, rawski, sokalski,
cieszanowski, jaworowski mają wysłać wyborcę. Dele 
gatem na walne zgromadzenie do Lwowa, wybrano 
dra A. Broniewskiego.

Osobl wy wypadek zdarzył się pod Muhylewem 
we wsi Peczarach. W nocy wybuchnął tam pożar, 
mieszkańcy więc wioski zaczęli wypędzać z obór i 
chlewów bydło, owce i konie na ulicę, by ochronić 
je od klęski. Wtem do wsi wpadają trzy wilki zgło 
dniałe i ni? obawiając się ognia i ciżby ludu, zaczy
nają dusić krowy. Zajadłe zwierzęta z trudem odpę
dzili włościanie. ' -s.

Oryginalny fortef-wyborczy obmyślił kandy
dat na posła z okręgu Aranyos Maroth, książę 
Artur Odescalchi. Kazał uszyć sześć set par butów, 
znaczną ilośe w stosunku do liczby wyborców, 
z których każdy rzeczy wisty., wyborca pized- wybo
rami otrzymał po jednym bucie z obietnioą, u po 
wyborach, gdy okaże się, ii głosował za Odescalehi’m, 
otrzyma but drugi.

Jeszcze Zeitung Nieśmiertelny Zeitung zajeche 
chał świeżo do Chiystjan.ji w nieśmiertelnej pace 
swojej. Podróż z Antwerpji trwała cztery dni i noce, 
a paka stała w ciągu drogi na pokładzie. Mimo 
burzliwej przeprawy, dzielny krawiec nie doznał ata
ków choroby morskiej.

Nigdzie Chyba nie dosięgają stowarzyszenia ta
kiej liczby, jak w Monachjum. Według wykazu mo
nachijskiej książki adresowej, posiada ich stolica Ba- 
warji około 2000. Niektóre z nich mają zabawne 
nazwy: „Chór zemsty", „Związek smoków**, „Klub 
łyżek kuchennych,11 „Ciotka", . Wypukły stół* itd.

Pamiętniki Natalji. Donoszą z Paryża, iż kró
lowa Natalja udać się ma wkrótce incognito do Lon
dynu, aby tamże z jeduym z wydawców omówić 
sprawę druku pamiętników swoich i wyczerpującej 
historji rozwodu swego. Natalja starała się podobno 
o wydanie pamiętuików tak w Berlinie, jak i we 
Wiedniu, zamiary jej jednak spełznąć musiały na ni 
czem skutkiem oporu rządów: niemieckiego i austria
ckiego. {Znaczy to po prostu, iż około pojawić się 
mającej książki zawczasu pracować rozpoczyna reklama.

Głos um irłego niedawno temu można było do 
kład ie słyszeć w St. Louis w Ameryce, a pochodził 
on z fonografu i był głosem zuaiłego aktora W. I. 
Florence, który w roku zeszłym w tern mieście wy
stępował i dłuższy djalog ze sztuki „Rywale“ wypo 

i wiedział do „maszyny“. Kilku długoletnich przyjaciół 
i zmarłego aktora stało w około instrumen*u i wssy- 
1 scy — zdziwieni dokładnością głosu i jego odoieni

— uznali jednogłośnie, że ulepszony fonograf Edison’a 
jest jednym z najwspanialszych wynalazków Haszej ery.

( m ) Wystawa przemysłu budowlanego. Wczo
raj o godz. 7. wieczorem odbyło się w wielkiej sali 
ratuszowej posiedzenie obszerniejszego komitetu] dla wy
stawy przemysłu budowlanego. Obradom przewodni
czył prezes prof. Zacharjewicz. Sprawozdanie z czyn
ności delegatów, wysłanych do Wiednia, pizedstawił p. L. 
Radwański. Delegatom udało się uzyskać w mini
sterstwie przedewszystki sm pozwolenie na użycie gma
chu politechnicznego na cele wystawy, a nadto zgo
dziło się ministerstwo na urządzenie zbiorowej wy
stawy szkół przemysłowych, oraz szkół tokarskich. 
Ministerstwo przyrzekło także udzielić pewnej ilości 
medalów rządowych.

Jeneralny dyrektor kolei państwowych dr. Bi
liński przyrzekł delegatom poczynić pewne ułatwienia 
w transporcie. Mianowicie wystawcy opłacać będą 
koszta transportu do Lwowa. Z powrotem zaś towary 
będą wolne od opłaty transportu.

Sprawozdanie p. Radwańskiego przyjęto do wia
domości, poczem sekretarz komitetu p. Załoziecki 
przedstawił dotychczasowe prace komitetu, oraz zdał 
sprawę z czynności komisji.

Z porządku dziennego przystąpiono do uchwale
nia szczegółowego pragramu wystawy, której otwarcie 
nastąpi d. 30. sierpnia br., a zamknięcie d. 20. wrze
śnia br. Referentem był p. August Sołtyński. W dys
kusji] nad tą sprawą oświadczył się p. Krzesz prze
ciw rozdawaniu medalów. Zabierali w tej sprawie 
głos pp. Franke, Hochbergor, Ciuchciński, Rawski, 
Radwański i Wczelak.

Przeważna część mówców oświadczyła się za me
dalami, które są dla wystawców najlepszą zachętą.

Przedłożony program wystawy przyjęto bez zmia
ny zaś wniosek dyrektora Krzena upadł znaczną wię
kszością głosów. Następnie uchwalono podział wysta
wy na grupy.

Przedłożony przez ref. p. Radwańskiego budżet 
w wysokości 14.000 zł. przyjęto.

Na protektora wystawy uchwalono zaprosić na
miestnika h r. B a d e n i e g o, zaś na prezesów hono
rowych marszałka krajowego ks. S an g  u s z kę , hr. 
Włodz. D z i e d u  s zy ck i ego ,  p r e z y d e n  t ó w m ia 
s t a  L w o w a  i K r a k o w a ,  uri>z rektora politechniki 
p. F r a n k e g o .

W końcu uchwalono listę osób, które komitet 
ma zaprosić do udziału w wystawie. Lista ta może 
być jeszcze uzupełnioną. Posiedzenie skończyło się 
o godzinie */* 9.

Ozdoba placu Marjacklego, prześliczny sklep 
z kwiatami pp. W o l i ń s k i e g o  i K a c z y ń s k i e -  
g o, omal nie stał się wczoraj pastwą płomieni. O g. 
3jt S wieczorem, spadła lampa umieszczona w oknie 
wystawowem, a to wekutek przepalenia się stropu, 
do którego była przytwierdzoną. W jednej chwiJi pło
mienie objęły futrynę okna i gdyby me bardzo szybka 
pomoc straży ogniowej, zawezwanej telefonem, uległ
by zniszczeniu cały sklep. Ogień wkrótce ugaszono, a 
szkoda ograniczyła się na zgruchotaniu wielkiej szyby 
wystawowej i kilkunastu wazonów z kwitnącymi 
kwiatami. Sklep jest asekurowany. Na miejsce wy
padku pospieszyły tłumy publiczności, a wielu cieka
wych usiłowało wejść przemocą do sklepu. Zbytnią 
tę ciokawośó zdołała jednakże poskromić policja.

Stypendja Kuratorja fandacji stypendyjnej im. 
Piotra Wacławskiego, nadała stypendja z tej fundacji 
w kwocie rocznych po 150 zł., począwszy od rolni 
szkolnego 1891/92, Janowi Eugenjuszowi dw. im. 
Jossemu, słuchaczowi III. roku medycyny na Uni
wersytecie jagiellońskim w Krakowie; Leonowi 
Mroczkowskiemu, słuchaczowi II. roku szkoły poli
technicznej we Lwowie; Stanisławowi Pitce, uczniowi 
1. roku krajowej średniej szkoły rolniczej w Czerni
chowie.

Bar. Cesarz udzielił z prywatnej swej ^ZKaiuTy 
gminom Jurowce z Popielami, Srogowem górnym i 
dolnym w powiecie sanockim, na dokończenie budowy 
wspólnej szktły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Neofitka. Onegdaj rano w kościele św. Jura 
przyjęła chrzest święty dwudziesto-letnia izraelitka, 
córka Lejby Seemanua, zamożnego arendarza w 
Uhersku pod Stryjem (majętności br. Z. Romaszkana). 
Neofitka przyjęła imiona Aleksandra Rozalja; uro
czystego aktu dokonał ks. kanonik Turkiewicz, a ro ■ 
dzicaini chrzestnymi byli p. Ludwik Ramułt, budo
wniczy i pani Ignaca Rudnicka, żona plenipotenta 
dóbr br. Romaszkana. Młoda izraelitka o i lat kilkn 
okazywała chęć przejścia na łono kościoła katoli
ckiego, aż wreszcie miłość ku parobkuwi tamtej
szemu Iwanowi Nahalewiczowi, z którym postano
wiła wejść w związki małżeńskie, skłoniła ją do 
ostatecznego postanowienia. Ślnb młodej pary od
będzie się w przyszłym tygodniu. AFszelkie us ło 
wania rodziców celeui odwiedzenia jej od tego kroku, 
okazały się bezskntecznemi.

Zjazd „Sokołów1*. W dniu wczorajszym odbyło 
się pojiodzenie eekcji wydawniczej, na którem roz
trząsano w dalszym oiągu sprawę „wydawnictwa Al
bumu pamiątk»wego“. Publikacja ta składać się 
będzie z 30 arkuszy druku i puszczoną zortanL w 
2000 egzemplarzach.

i gień sklepowy. Wczoraj o godzinie 10 tej 
w nocy wybuchł z niewiadomej dotychczas przyczyny 
groźny ogień w handlu porcelany Nathnna Schrenzla, 
w rynku 1. 10. Szybkiej pomocy straży pożarnej za- 
wdzięczyć należy, że pożar nie przybrał więbszych 
rozmiarów i w przeciągu pół godziny został ugaszony.

Szkoda Aest stosunkowo dość znaczna, gdyż podczas 
gaszeni®, wiele towarów szklanych uległo zni- 
szczeniin.

Zawaleniem grozi mur ogniowy w domu przy 
ulicy Sfykstuskiej 1. 20. Urząd budowniczy wydał sto
sowne zarządzenia.

Kranika brukowa. Za podejrzane posiadanie 
dwóch łyżeczek srebrnych do kawy, aresztowano 
wczoraj Wojciecha Skahuta. Łyżeczki te chciał Ska- 
hut sprzedać złotnikowi T, Weberowi.

Złodzieje rozbili w kilku domach spiżarnie, 
z których zabrali przechowane wiktuały.

Niewyśledzony dotychczas sprawca włamał się 
wczorajszej nocy do składu rozolisów J. Mikola^cha 
przy ul. Kopernika 1. 9. i po rozbiciu kasy podrę
cznej skradł 12 zł.

Z piwnicy domv przy ul. Akademickiej 1. 12. 
skradziono kufer z rzeczami na szkodę Marji M. Zło
dzieje dostali się do piwnicy zapomocą wyważenia 
drzwi żelaznych.

Jako podejrzanego o popełnienie kradzieży 600 
zł. na szkodę Rosy Blum, aresztował wczoraj ajent 
policyjny Gunsberg. niebezpiecznego rzezimieszka 
Josla Kaschauera, który już kilka razy był karany za 
rozmaite kradzieże.

Za kradzież popełnioną na szkodę inżyniera p. 
Antoniego Hauffa, aresztowano wczoraj służącą 
Marjannę Ostrowską.

Wejść W siebie. Hrabia r. P. zerwał stosunki 
z małą S. z kordebaletu teatr i  Wiktorja. Dama 
ta nie dała jednak za wygranę. Jakkolwiek hrabia 
wspaniale urządził jej gniazdko i wszystkim kapry
som trykotowej gracji czynił zadość, — zachciało się 
jej jeszcze własnego ekwipażu i koni. Hrabia wziął
na kieł; nie chciał o tern ani słyszeć. Ballerina nie
posiadała się ze złości.

— MojaJ kochana, perswadował jej były adonis. 
Nie gniewaj się. Trzeba wejść w siebie.

— Pieszo? zawołała oburzona. Przenigdy I
Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia

temperatura w tym czasie była - -  6’5°C., najwyższa
— 0 2°C., najniższa —- 10-0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połu
dniowo-zachodni, ao do siły słaby (1—2); śicdnia
temperatura doby podniesie się do — 3°C., stan 
nieba będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza 
pozostanie 85 proc.; opad: śnieg nieznaozny, zresztą 
pogodnie.
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Składki. Do administacji pisma naszego nade
słała dla biednego dyetarjusza z ul. św. Wujciecha 
p. Zofja Ch. zł. 1.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę popo

łudniu o godzinie 3. „Sprzysiężenie Fiesca w Ge
nui1*, tragedja w 5. aktach Fr. SzylleFa, w przekła
dzie Bolesława Czerwieńskiego; wieczór o godzinie 
7 „Aida**, opera w 4. aktach Verdi’ego. Czwarty 
gościnny występ pani Eriny Conti-Borlinetto, prima- 
donny opery della Scala w Medjolanie i występ go
ścinny panny Adrjanny Busi, primadonny opery dal 
Verme w Medjolanie i p p .: Ignacego Waimutha, 
Rudolfa Bernhard ta i Juljana Jeromina, artystów 
opery włoskiej; jutro w poniedziałek „Dwie Eleonory", 
komedja w 4. aktach Pawła Lindau’a; we wtorek 
„Opowieści Hoffmana**, opera fantastyczna w 4. 
aktach, a 5. obrazaoh J. Barbier’a, muzyka J. Offen- 
baoL'a.

Z teatru. Wczorajsze dziewiąte z rzędu., przed
stawienia „Dobrego numeru* wypadłe p„J względem 
artystycznym nadspodziewanie dobrze.

Obecność p. Adolfa Abrahamowicza była bez 
wątpienia bodźcem dla artystów, którzy wszysoy bez 
wyjątku przyczynili się do stworzenia jak najbardziej 
udatnej całości.

To też wczorajsze przedstawienie „Dobrego nu
meru" zaliczało się do rzędu najpomyślniejszych re- 
prezentacyj tej wesołej krotochwili.

Wystawa pomnika dla śp. Wfodz. BarwiA- 
skiegO. W jednej z sal parterowych nowego gmaohu 
państw, Szkoły przemysłowej, urządził znany artysta- 
rzeźbiarz p. Roman L e w a n d o w s k i  krótką wy
stawę pomnika dla znakomitego patrjoty ruskiego, 
śp. Włodz B a r w i ń s k i o g o .  Dochód z tej wystawy 
przeznaczył artysta na fundusz pomnikowy, który — 
zauważymy nawiasem — przedstawia się dziś podobno 
bardzo ubogo. Pomimo, że człowiek, na którego gro
bie stanąć ma ten pomnik, zajmuje jedno z najwy
bitniejszych miejsc w historji Rusinów naszych w 
ciągu ostatnich lat kilkudziesięciu; pomimo, że po
stać jego czysta i szlachetna, służyć meże i powinna 
pobratymcom naszym za wzór patrjotyzmu istotnie 
n a r o d o w o  r u s k i e g o  — nieskażonego jadowitym 
oddechem propagandy carskiej, niezbrudzonego prze
kupstwem przez ajentów rosyjskich, nic tuhnącego 
ślepą i dziką nienawiścią do wszystkiego, oo l aok t ®
—  pomimo to wszystko, a być nawet może właśni® 
dlatego, składki na pomnik dla tego patrjoty wśfód 
Rusinów nie przyniosły pożądanego rezultatu. Z
ką biedą zebrano zaledwo coś 2000 zł., które natu
ralnie są ni czem, gdy za tę kwotę ma być wyko- 
nanem d z i e ł o  s z t u k i ,  posiadające rzeczywistą 
wartość artystyczną. A cóż dopiero mówić ® odlewie

nędzarz, jakich się tylko zdybuje w mieście, lab 
na drodze murowanej. Nie uważał on Bię nawet, 
za żebraka, tylko go inni za takiego uważali. 
On był dla siebie niejako wiecznym „podró
żnym". Z szynku miejsmego zachodzi* do szyn
ku — z karczm y do karczmy. Dawniej może 
grał w karty, a może w kości: dz 1 zaś nikt już 
z nim nie zagra... A był niby z pańska ubra
ny... Miał na sobie stary, łatany surdut i inne 
części ubioru, które niegdyś służyć mogły mo
dzie. a dziś okryć nie zdołały ciała grzesznego. 
Mimo to nie tracił fantazji ni humoru, który izi- 
wnie odbijał na jego czerwonej, a miejscami si
nej twarzy.

Kłócił się on jeszcze z żydem, żeby mu 
tenże dalej kredytował.

— No, dość z was będzie ? - wołał żyd — 
wy już .. nu, niemało napił...

— Co tobie do tego !... Ale ja  zapłacę !. .
Ty myślisz, że ja nie zap łacę? .. Ho! hu! mnie-
ci nie tyle kredytowali...

— Nu, to był tego kiedyś... W y wtedy był 
bohacz |

— A teraz ja  me bogacz?.. Mam to, co mi
potrzeba — I twarz jego przybrała tu wyraz
zadowolenia, pełnego cynizmu. — No i będę 
miał jeszcze 1. . J a  jeszcze będę miDt drugą 
żonę !..

Tu twarz j ago stała się jjiż całkiem wstrę 
tna. Ciągnął dalej

— Jednę wzięli djabli .. no, to wzięli !.. Bę
dzie druga!... I  znowu będę miał pieniądze! No 
gadaj sam, czy ja  ich nic miał żydzie ?

— Nu, czemu n i?  — odrzekł żyd. — Ta 
kiego grant, a takiego dómi... na, takie gospo
darstwo!... A poco wy bił waszego żon?  — do
dał chytrze. — W y ju  ża lił...

— Nieprawda — zawołał, tupnąwszy ostro 
nogą — - ja  nie zabił!

— Nu, pewna, że wy nie zabił kijem... Ae! 
co wona m iał robić, kiedy nie nmrzeć tego?... 
A  jakiego wam bogactwo wona zostawił 7 — Tu 
zaczął cmokać. — Poco wam buł tyiko grać... 
nu, w karty tego?...

— B i ja wygrywał — odrzekł pewny
siebie.

— Nu, ałe z końcem przegrał tego — dodał 
zyd. — I co wam się został teraz? No, n 1', nie 
gniewajcie się... J a  ino tak każu...

A lirnik, który się od chwili ciekawiej przy
patrywał ebeomu, drgnął teraz i zapytał nie
śmiało :

J — Czy wyście z miasta tego... czy ze sioła 
I rodem jakiego?

— A tobie, didu, na co ta ciekawość ? ,
A, widzisz, że choć ja  co in n e g o .,  ale ja  nie
D yszny  — rzekł p ro tek c y jn ie  —  i n ie gardzę
d ru g im  . Może się obaj te ra z  nap ijem y  w ódk i? ... 
Bo dziady  w iejsk ie nie darm o n o szą  torby. .

Lirnik ciągle się wpatrywał w niego i 
s z u k a ł  w pamięc:, nie mogąc przyjść do żadnego 
wyniku .. Miino to zawołał drżącym głodem : — 
Wasza rnaty zwała się.  Makr yna?

- -  A ty skąd to wiesz?... H a! widać... to 
znajomy z mojego niegdyś sioła .. Napijemy się 
po znajom ości!

— Ach i to ci wasz brat., był W asylko?— 
I  wpatrywał się w niego.

— A ty skąd to wies-a ?.. Ty widzę z mo
jego jesteś sioła ?

W ełyki B o że ! — zawołał lirnik. — To 
my obaj bracia ! Ro ja  ów W asylko... a to ty 
Trofym ?...

I  poglądał na niego z dziwnem uczuciem — 
ale niewesołem

— Cha! cha!... To my obaj niby bracia?... 
A to ci nas ubrały losy ! Złote to losy !. . No... 
ale ja  zawsze... co in n eg o ? .. Ale ty ? ... Ja k  ty 
zeszedł na takiego — taj z lirą ?...

Nie uważał jeszcze, że ten ma przynaj
mniej pogodne lice i czyste sumie lie... a może i 
przeszłość za sobą, która niedarmo mu upłynęła, 
a jeśliby nie dla niego, toć może dla innych... 
On zaś przeciwnie ?

— Cha! cha!... kiedyśmy się ta już ze
szli.. po tak dłngich czasach. . no, to trzebaby 
oblać to święto dzisiejsze!

I zabrał się do torby dziada.
K azał dać wódki. Żyd, usłużny, poznawszy 

sprytem tu swoim płacącego — nalewał z fla
szy. B rat starszy pił i dogadywał żydowi, żeby 
dolewał, gdvż nie zawsze zbierze się u nich na 
nakie święto... ale lirnik wypiwszy jeden k ie li
szek. patrząc z trwogą na ów humor brata, nie 
mógł jakoś pić dalej... Bardzo dziś gorzko iru  
się robiło...

Atoli tamten był w dobrym humorze i roz 
powiadał swoje dzieje z hultajskim dowcipem, a 
im więcej opowiadał, tern się trwożliwszem

okiem patrzał na niego dziad wiejski- Nakoniec 
poznał ten, iż oni obaj od siebie b a i d z n  daleko 
odbiegli... Za nic w świecie nie chciałby sam 
tych rozkoszy miejskich 1

Gdy już wytrząsł dobrze surdutowy żebrak 
żebrakowi wiejskiemn torby, rozeszli się oby 
d w a j: Każdy poszedł w swoją drogę.

I  szedł lirnik, bardziej dziś przygnębiony, 
jakby  się tuż postarzał o całe lata. Zawsze my
ślał, że brat jego w świetnym—Ag®taje stanie, 
gdy o nim słyszał, iż mn jak  z nieba 
przypadło , a teraz co tu zobaczył?... N aprze
ciw tamtemu on się dziś widział bogatym.

Brat też to przi iczti w«ł. gdyż się nieraz 
wybierał w stron) rodzinne,iiby uLdybać brata, 
leci ten wówczas na swoie szczęście był z lirą 
swoją we wsi innej.

I  na prawdę był on bogatym : bo niczego 
nie potrzebował. A czego on właściwie ma dziś 
łaknąć ?... B ył „najmitem" zawsze tu na ziemi, 
a teraz jnż mu tylko pozostaje odejść wkrótce 
tam — gdzie będzie „najmitem Hospodu 
Bohu*.

Czas jeszcze niejaki chodził z lirą swoją — 
cichy — spokojny .. aż nareszcie dnia pewnego 
zastano go z tą samą lirą w rękach, uśpionego 
z uśmiechniętem licem . ale jnż się nie p rze
budził.

O tamtym zaś słyszano, że miał również 
już skończyć... ale pod jakąś karczmą, gdy się 
w ybierał do brata w odwidziny.

K O N I E C .
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w bronzie, gdzie sam materjał i koszta giserni zna
cznie więaei wynosić muszą. Nie uląkł się wszakże 
tych tru<śyj°Aci ml°dy rzeźbiarz p. Lewandowski i 
ofiarowując całą pracę swoją poprostu za  d a r mo ,  
doprowadził do skutku dzieło, będące w samej rzeczy 
chlubą dla jego talentu.

Grupa bronzowa, którą wczoraj oglądaliśmy na 
tej zaimprowizowanej wystawie, jest bezsprzecznie 
jedną z na jp iln ie jszych  rzeźb, jaką w ogóle, a zw ła
szcza pod względem monumentalnym spotkało się 
w ciągu ostatnich lal kilkunastu i we Lwowie i w 
Krakowie na wystawach artystycznych. Tworzą tę 
grupę dwie figury: rozmiarów odrobinę nadnatural
nych postać Kobieca, w stroju włościanki ruskiej, 
trzysŁ-aląca w wyciągniętej prawej ręce płonącą po- 
„j^/anię, lewą zaś przyciskającą do piersi krzyż trój - 
ramienny, —  to alegoryczna personifikacja wiary i 
oświaty na Kusi. U nóg jej małe pachole wieśniacze, 
wyciąga raczynę z wieńcem po nad epitafium. 
Zwłasz ’za to klęczące pacholę ruskie jest przepiękne, 

BaróWno nader wdzięozną i ujmującą główką swoją, 
Mak całą pozą, w której prawda realna ujętą jest 

przecież w lo ru y  wysoce estetyczne. Głównej figurze 
alegorycznej, tej Rusince, zarzuoić można z punktu 
w dzenia surownej i wszechstronnej krytyki parę 
drobnych usterek. Mamy na myśli zbyt patetyczny 
ruch obu rąk, który stanowczo nie licuje z przed
miotem alegorji i jej sukienką (postać wieśniaczki), 
co sprawia wrażenie, że figura przedstawia nie ko
bietę z ludu —  do czego artysta zapewne zmierzał — 
ale damę manier i finezyj światowych, przybraną 
jeno dla kaprysu w strój wieśniaczy.

Wrażenie to potęguje jeszcze pewna sztywność 
i chłód w fizjognomji tej Rusinki, która pomimo 
rysów, dość przypominających zresztą typ Słowianki, 
nie ma na sobie a u  cienia sentymentainości specjal
nie ruskiej, lub tej ciepłoty i dobroduszności serde
cznej. które bezwarunkowo znamionują kobiety Ru-
sinki z ludu. , ,  .

Stąd tez powstaje w wyobraźni widza pewien
mepożądany rozdźwięk pomiędzy przewodnią myślą 
alegorji, a realnem wcieleniem tejże w bronzowym 
posągu p. Lewandowskiego. Co prawda —  cała ta 
figura tchnie spokojem klasycznym, rzekłbym nawet 
ywemi reminiscencjami z rzeźb starożytnych lub na 
ówni z tautem znakomitych arcydzieł nowożytnych, 

które to reminiscencje świadczą oczywiście bardzo 
z&szflLytnie o studjacli artysty. Z tem wszystkiem 
atoli postać Rusinki-chłopki, z powagą i dumą lodo- j 
w a t  Junony na czole, nie wydaje się nam <’ość sto- j 
townem aplikowaniem kla3ycznem w rzeźbie alego- } 
ryeznej. Ale to są usterki zbyt drobne, aby czyniły ( 
ujmę wielkiej wartości tej grupy. Zresztą niektóre
z nich   ijć, może — nie wystąpią nawet wcale,
gdy grupa stanie w pełnem oświetleniu słońca, na 
cokole yivsokim. Na każdy zaś sposób mamy dziś , 
rzadką sposobność oglądania istotnego dzieła sztuki, 
które czyni zadość niemal wszystkim wymogom este- ; 
tyoznego piękna w rzeźbie. A d ityczy to zarówno 
kompozycji samej, jak jej wykonania. (S t . W .). '■

Ostatnie wiadomości.
Klub młodoczeski izby posłów uchwalił, 

D eklaracja ataroczeskich posłów sejmowych: 
dopuszczająca możliwość, iżby po pewny mjczaaio 
dalej kodyfikowano wiedeńskie punktacje ugodo- 
dowe stoi wręcz w sprzeczności z zasadniczem 
stanowiskiem stronnictwa womomyślnego" [Młodo- 
czechów). _______ __

Dwa ciekawe szczegóły poanieść wypada z 
rzebieg? wyborów rumuńskich. NaDrzód, te i 
. Rnmnnji socjalizm ma już swego reprezentanta 
r izb ie ; przynajmniej urzędowe zestawienie do- 
fohezasowego wyniku wyborów wska suje je- 
nego socjalistę między wybranymi. Obok po
stania nowęi, zapisać trzeba fakt rzadszy : zni- 
nięcie zupełne starej partji: t. zw. stronnictwo 
beralno-konserwatywne, pod wodzą "V ernesca, 
le będzie imało odtąd ani jednego reprezentanta 

p a r l a m e n c i e . __________  !

Dwudziestopięciolecie dualizmu austro-węgier- 
tiego minęło cicho i niespostrzeżenie. Przed 3 
iiami m_nęło lat 25 od owej pamiętnej chwili, 
iedy W ęgry, po dwudziestoletnim blisko polity- 
snym stanie oblężenia, po długiej walce, otrzy- 
ały znowu samodzielną konstytucję i odpowie- 
sialny sejmowi rząd. Wrogów tego dualizmu nie 
rak na W ęgrzech; cała walka stronnictw wę- 
erskich obraca się około ugody z roku 1867. 
le wszyscy, wrogowie i przyjaciele przyznać 

że sił ekonomicznych i politycznych kró- 
stwa węgierskiego ugoda z pewnością nie pod
ała. Na pierwsze ćwierć wieku jej ijtnienia 
•zypada dla W ęgier epoka rozwoju świetnego 
niezwykłego na wszystkich polach. Polityczna, 

nomiczna i skarbowa historja W ęgier od 17.

lutego 1867 roku, jest najsilniejszą bronią w ręku 
stronnictw, stojących na gruncie ugody.

Projekt reform podatkowych.
(Telcgr De. Polsk.).

Wiedeń 20. lutego. Wniesiony wczoraj w izbie 
poselskiej przez rząd projekt r e f o r m y  p o d a t 
k ó w ,  zajmuje żywo wszystkie sfery. Przedło
żenie to, wydrukowane, pojawiło się ku końcowi 
posiedzenia i wtedy dopiero można było wyrobić 
sobie jak i taki jaśniejszy sąd o niem W głó 
wnych zarysach przedstawia się elaborat p. Stein- 
bacha następująco : Skutkiem takiego nowego sy
stemu opodatkowania, byliby drobniejsi przemy
słowcy zupełnie, więksi zaś bardzo znacznie z po
datków zwolnieni, ponieważ o p u s t  w o p ł a c i e  
z a r o b k o w e j  wypadłby w i ę k s z y ,  aniżeli 
ewentualny podatek d o c h o d o w y ,  poczynający 
się zresztą dopiero od kwoty zwyż 600 zł. dochodu- 
Wielkie u l g i  otrzymałby również stan w ło  
ś c i a ń s k i ,  mając z jednej strony opust w po. 
datkach gruntowym i domowo-klasowym, z dru
giej zaś z tego tytułu, iż docLody jednostki 
wśród tej warstwy ludności, niemal nigdy nie 
przekraczają kwoty 600 zł W  ten przeto spo
sób byłby chłop prawie z reguły wolny od oso
bistego podatku dochodowego. Silniej obciążony 
byłby natomiast wielki przemysł fabryczny, gdyż 
wobec niego może, wśród pewnych presumpcyj, 
(np. kiedy zakład zatrudnia przeszło 200 robo
tników) nastąpić łatwo podwyższenie podatku 
zarobkowego o 50°/„, oprócz tego zaś musiałby 
opłacać jeszcze osobisty podatek dochodowy

W  dalszym ciągu byłaby zuaczuie obciążo
ną również większa posiadłość ziemska, gdyż 
tam osobisty podatek dochodowy wyniósłby na 
każdy sposób bez porównania więcej, aniżeli 
opust w podatku gruntowym. W yżej opodatko
wani zostaliby wreszcie k a p i t a l i ś c i ,  którzy 
są dotychczas od podatków zupełnie wolni, 
jak  niemniej w o l n y  przemysł.

Dobre wrażenie sprawia w projekcie zamiar 
ustanawiania o b y w a t e l s k i c h  k o m i s y j  d l a  
w y m i a r u  p o d a t k ó w ,  któro miałyby nader 
rozległą kompetencję. W  całości też można na 
zwać proponowane reformy podatkowe, jako  p o- 
s t ę p ó w  e wielce, zwłaszcza zaś, jako wyrówny 
wujące dość sprawiedli* le dotychczasowe ciężary.

Korzystne wrażenie spraw.ł również skromny 
ton wywodów ministra skarbu. Wszystkie wczo
rajsze pisma wieczorne odzywają się — acz 
z pewną rezerwą — niemniej przeto z uznaniem 
o projekcie.

Upadek gabinetu Freycinetfa.
(Telegr. De. Polsk.').

Paryż 20. lutego. G ab n e t obstaje przy swej 
dymisji i już nawet wręczono prezydentowi w 
sposób oficjalny pismo dotyczące. Sytuacja, stwo
rzona nagle tym wypadkiem, jest tak  powikłana, 
że w najpoważniejszych nawet organach prasy 
tradno spotkać rozumną kombinację nowego rzą
du. W szakżeż skoro koalicja k l e r y k a l n o -  
r a d y k a l n a  obaliła dotychczasowy gabinet, to 
wnosząc logicznie, koalicja ta powinnaby zna- 
leść swój wyraz w nowym rządzie! Um iarko
wane pisma republikańskie wymieniają r o z w i ą 
z a n i e  parlamentu, jako jedyny środek do wy
klarowania położenia rzeczy.

W yszedłszy onegdaj ze sali, zgromadzili się 
wszyscy ministrowie w sali radnej ministerstwa 
wojny i tam zredagowali zbiorową prośbę o dy
misję. którą C a r n o t  p r z y j ą ł .  Mimo to z witlu 
stron słychać zapewnienie, że całe to zajście zo
stanie ostatecznie ubite przez usunięcie s>ę C o n 
s t a n s ^  i F a l l i e r e s e a .  Inni twierdzą znów, 
że z dzisiejszych ministrów utrzyma się jed y ry  
F r e y c i n e t  p r z y  t e c e  w o j n y .

swoje wśród wielkiej radoici Młodoczechów i 
Kroatów. a hałaśliwych protestów ze strony 
lewicy. Na ostatek zam knął Smolka posiedzenie.

Wiedeń 20. lutego. (Z  ieby posłów). N a 1 
dzisiejszem posiedzeniu odpowiedział br. T  a a ff e 
na interpelację pp. Tilscbera i Pradego, co do j 
zajść w Reichenbergu podczas pobytu cesarza 
w październiku r. z.

Niesłuszne są zarzuty, jakoby władze 
w Reichenbergu usuwały Czechów od ndziałn 
w przyjęcin cesarza.

Przeciwnie, władze otrzymały polecenie wy
znaczyć wszystkim, a więc także i czeskim sto
warzyszeniom i szkołom, miejsce w spalerze, 
wszelako czeskie towarzystwa wcaie się nie sta
wili.—Zakazu wywieszania chorągwi czeskich nie 
wydawano wcale.

Z porządku dziennego przyszło pod obrady 
przedłożenie rządowe o dodatku dreżyźnianym 
dla urzędników państwowych.

Komisja parlam entarna Koła polskiego po 
dłuższej dyskusji uchwaliła, że Koło głosować 
będzie za wnioskiem p. Rntowsk<ego, który żądał 
podwyższenia na ten cel k redytu  do wysokości 
j e d n e g o  m i 1 j o n a zł.

Wiedeń 20. lutego. Dzienniki poranne z za
dowoleniem witają projekt nowej reformy po
datkowej, który wcale nie dąży do podwyższenia 
podatków, lecz owszem chce ulżyć najbiedniej
szej klacie, podatki opłacającej, chce usunąć do
tychczasowe braki. W yrażają one również na 
dzieje, że proponowane w pro.ekcie reformy przy
niosą pomyślne rezultaty, tem bardziej, że mini
ster skarbu przyrzekł, iż chętnie przystanie na 
wszelkie poprawki mające w szczegółach ulepszyć 
ten projekt.

Wiedeń 20 lutego. Komisja budżetowa przy
jęła  przedłożenie rządowe, żądające kredytu 
860.000 zł. na zasiłki [dla okolic, nawidzonych 
głodem we wszystkich krajach koronnych.

Wiedeń 20. lutego. Izba  posłów na wczoraj- 
szem posiedzeniu przyjęła trak ta t światowego 
związku pocztowego i projekt ustawy o bypo 
tecznom w ydzielana gruntów wywłaszczonych 
na otwarcie publicznych dróg, kolei żelaznych 
i nlic.

Izba panów przyjęła projekt ustawy o re 
formie studjów prawniczych w stjlizacji komisji 
i przystąpiła do u. hwały izby posłów , iż komi
sja dla reformy kodeksu karnego ma być nie- 
g tająca.

Wiedeń 20. lutego. Z polecenia Koła polskie 
go wręczył poseł R y k ,  opracowany przez sie
bie memoriał ministrowi sprawiedliwości S c h o n- 
b o m o w i  w sprawie studenta Schleyna. W  me- 
morjale tym proszono o interwencję wobec urzę
du spraw zagranicznych, aby wdrożył docho
dzenia, czyli postępowanie warszawskiego konsu
la ze Schleynem było zupełnie prawidłowe, a n a 
stępnie aby urząd spraw zagranicznych domagał 
się u rządn rosyjskiego wydania motywowanego 
wyroku, skazującego Schleyna na więzienie. 
Na prywatnej audjencji przyrzekł nadto mi
nister sprawiedliwości posłowi Bykowi wyjednać 
n anstrjackiego posła poparcie prośby o u łaska
wienie, którą familja skażonego wnieść zamierza

Wiedeń 20. lutego. ( Z  komisji budżetowej). 
Pomimo opozycji obecnego na posiedzeniu mini
stra skarbu, p o d w y ż s z y ł a  wczoraj komisja, 
na wniosek p. B e e r a ,  kwotę przeznaczoną n a  
d o d a t e k  d r o ż y ź n i a n y  d l a  u r z ę d n i 
k ó w ,  z 500.000 zł. na miljon zł. Z tego powodu 
złożył p. K a t h r e i n  godność sprawozdawcy, a 
objął ją  po nim p B e e r .

DZIENNIK POLSKI i  dok 21. Lutego 1802 r.

Rada państw
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)

a .

Wiedeń 20. lutego. ( Z  ieby poselskiej.) Ku 
końcowi wczorajszego posiedzenia, gdy nowo 
wstępujący do izby posłowie Z u c k e r  i B i a n -  
c h i n i  (Kroatj złożyli przyrzeczenie, oświadczył 
nasamprzód pierwszy z nich, że przyłącza się do 
prawnopaństwowych zastrzeżeń posłów czeskich. 
Po nim rozpoczął Bianchini w języku kroackim 
długą deklarację, w której chciał zastrzedz się, 
że pomimo wejścia swojego do rady państwa, 
stoi on na tem stanowisku, iż Dalmacja stanowi 
jeno część królestwa kroackiego. S m o l k a  upo 
minął go wprawdzie, aby zwięźlej mówił i w koń
cu odebrał mu nawet głos. Lecz Bianchini, nie 
rozumiejąc ani słowa po niemiecku, dalej prawił

Telegramy „Dziennika Polskiego/

Berlin 20. lutego. Germania odbiera z Rzy- 
mn depeszę, według której krążą tam zno
wu niepomyślne wiadomości o stanie zdrowia 
papieża.

Berlin 20 lutego. Pisma tutejsze zaprzeczają 
wiadomości o ustąpieniu min. H e r r f u r t b  a.

W iedeń 20. lutego. Pałac na „Kaertnerring" będący 
własnością funduszu pensyjnego urzędników b. koleii Karola 
ludwika, w którym mieściły się do tej pory biura dyrek- 
cyjne tej kolei, został r.a lat 15 wydzii rżawiony na hotel 
byłemu właścicielowi „Hotelu francuskiego K u e h r e r o w i .

Kredyty 307 75 ; laenderbauki 203 70; sztacbaay 
286 37; lombardy 87 12; alpiny 63 renta majowa 94'85; 
węg. złota 107 60 ; losy turejfeie 37'60.

Buda-Peszt 20. lutego. Wczoraj odbyła się 
narada gabinetowa, na której się sprawami sej- 
mowemi zajmowano. K luby liberalny (minister- 
jalny) i narodowy (Appony’ego) zajmowały się 
kwestją politycznego stanowiska swoich stronnictw, 
tudzież kwestję wyboru prezydenta izby posłów.

Klnb liber tlny będzie głosował za B a n f f  y m , 
klub narodowy nie powziął jeszcze uchwały.

Budapeszt 20. lutego. Dziś zebrał się na 
nowo sejm węgierski. G d y  d e p u t o w a n i  
C s a n a d y  i M a d a r a s z ,  z a s ł a n i a j ą c  s i ę  
z n a n ą  k w e s t j ą  c z a r n o - ż ó ł t e j  c h o r ą 
g w i ,  z a t k n i ę t e j  n a  z a m k u  b u d z i ń -  
s k i m ,  n i e  c h c i e l i  s i ę  p o d j ą ć  p r z e 
w o d n i c t w a  z t y t u ł u  l a t  w i e k u ,  d e p .  
J a n i c s a r y  k i e r o w a ł  z t e g o  t y t u ł u  p o 
s i e d z e n i e m ,  które miało znaczenie czysto for
malne.

Kolonja 20. lutego. K . V. Ztg. ogłasza od
powiedź papieża na adres, w którym katolickie 
stowarzyszenia robotnicze przesłały mu wyrazy 
wierności i uległości. Papież w odpowiedzi 
oświadcza, że radnje go ta manifestacja robotni
ków i że spodziewa się, iż równie pracodawcy, 
jak robotnicy, trzym ać się będą wskazówek en
cykliki, zwłaszcza, że cesarz niemiecki dokłada 
ciągle usilnych starań dla wskrzeszenia pokoju 
socjalnego.

Berno 20. lutego. W  zuryckskiej radzie 
kantonalnej wywiązała się ożywiona dyskusja 
w sprawie utworzenia policji, czuwającej nad 
cudzoziemcami. W  toku dyskusji oświadczył so
cjalista Lang, członek rady, że stronnictwo jego 
nie potrzebuje posługiwać się naftą, gdyż nowsza 
technika dała mu do rozporządzenia inne środki. 
Naczelnik policji, Fi scher, oznajmił, iż z powodn 
afery z bombami w r. 1889, mu. lała policja 
mieć na oku robotnicze stowarzyszenie polskie, 
które wysełało pieniądze do Londynu na ręce 
anarchisty Mendelsohna. Przy tej sposobności 
zauważył Fischer, iż Lang musi wiedzieć o
miejscu pobytu ściganego Polaka Walangiewi- 
cza. Wniosek socjalistyczny, by żaden z urzę
dników nie ważył się wglądać w polityczne 
agitacje cudzoziemców, npadł 97 głosami prze
ciw 69. Natomiast 83 głosami przeciw 81 posta
nowiono utworzenie biura dla kontroli papierów 
legitymacyjnych cudzoziemców.

Lyon 20. lntego. Stowarzyszenie Indowe 
„Union* zawezwało-robotników w całej Francji, 
by w dnin 6. m arca ndali się do przedstawicieli
wł adz z żądaniem natychmiastowego zniżenia
ceł, sprawiających drożyznę artykułów spo
żywczych.

Christjania 20. lntego. Na wniosek Bjorn- 
sohna, storthingowl przedłożono projekt usunięcia 
wszystkich uniformów cywilnych, z wyjątkiem 
służby dyplomatycznej, celników i policji. Depu
towany Lowland (z lewicy) zgłosił projekt, by 
każdy nbogi po sześćdziesiątym rokn życia miał 
prawo do wsparcia z kasy państwa.

Tryest 20. lutego Gae. di Yeneeia donosi 
o wielkich rozrnchach, które nastąpiły w Foren- 
zy przy poborze podatków. Lud zapadł na ka
rabinierów Zabił trzech, ranił czterech żołnierzy, 
a jiastępn ie spalił ratusz. W ysiano dwie komps. 
nje wojska do Forenzy.

Rzym 20. lutego. W izbie deputowanych po
stawił F errari i k ilka innych radykałów wniosek, 
w którym  powoływali się na to, iż obecna sytu
acja w Rzymie jest anormalną i obywatele nic 
są pewni swe’ wolności, gdyż pod pozorem utrzy
mania porządku publicznego dopuszczają się 
władze dowolnych aresztowań. Dlatego też żą 
dali radykałowie w swym wniosku, aby izDa 
wezwała rząd o pogodzenie porządkn publicznego 
z osobistą wolnością obywateli.

Minister Nicotera sprzeciwił się temu wnio
skowi i zaprzeczył, jakoby sytuacja Rzymu była 
anorm alną; a co się tyczy konstytneją zagwa
rantowanej wolności, przyrzekł minister, że stać 
będzie na jej straży.

Po tem oświadczeniu wniosek został cofnięty.
Bukareszt 20. lntego. W ybory do senatu 

skończyły się jnż stanowczem zwycięstwem stron
nictwa konserwatywnego Ogółem wybrano 81 
konserwatystów, 17 opozycjonistów a w 14 o k rę
gach przyjdzie do ściślejszego wyboru.

8

Lozanna 20. lntego. R ada związkowa prosiła 
rząd niemiecki, aby zakazał niemieckim oficerom 
podczas pobytu w Szwajcarji nosić mundur. 
Prośbę tę umotywowano ubolewania godnemi 
przypadkam i, do jakich dało powód w Szafnzie 
i Zurychu pojawienie się niemieckich oficerów w 
mnndnrach.

Semlin 20. lntego. Król M i l a n  wniósł za 
pośrednictwem ambasady rosyjskiej w Paryż n 
prośbę o nadanie mu poddaństwa rosyjskiego. 
W  sferach, utrzym ujących z ambasadą stosunki, 
twierdzą, że Milan ma otrzymać od Rosji pensję 
pod warunkiem, iż część rokn będzie spędzał w 
granicach caratu. Z dworem wiedeńskim miał 
Milan zerwać wszelkie stosunki.

Odessa 20. lutego. Niemiecka kolonja Men 
nonitów uchwaliła ogólną emigrację do Am eryki, 
dla uchylenia się od służby wojskowej niezgo
dnej z przepisami ich wiary.

NADESŁA NE.
Zdjęcia  1 pow iększenia fotogi-alf czne

aż do naturalnej wielkości, bez zarraty podobieństwa z jakiej 
kolwiek fotograiji wykonuje artyst Żal lad fotograficzny

M.  G O L D B E B G A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba U . 1014 1—? 

Nowość: Efektowne fotografie na blaiem szkle matowem

M. J O N A S Z
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,

kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I monety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zle&enia s prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji. 1018 1—?

„G łów n a  reprezen tacja  d la  G alic ji  
najw iększego 1 najbogatszego w ńwiecie 
Tow arzystw a ubezpieczeń na ty c ie  „T h e  
Mutual.** — B o k  załońenla 1842**.

Koncyp enta notarjalneg •
względnie substytuta a przynajmniej z ki'feuletnią praktyką 

poszukuje notarjusz w Buczaczu.

Spe jalista c l i i  skiinfck i wenerymycl

Dr. Kazimierz Podlewslcł
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fournier- 
Besniere w P a r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e  Koposiego 
w W ie d n iu ,  zamieszkał przy ulicy Sobieakieao 10. 
1010 Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9. 1 —?

Ordynuje od I I .  do 12. i od 3. do 5.

700 b Przeciw katarom
organów oddechow ych, przy kaszlu , 
kich an iu , chrypce i innych przypadło
ściach gard ła , używaną bywa przez lekarzy 

ze skutkiem

ZC Z A W A  A LK A LIC ZN A  

albo sama lub mięszana i  ciepłem mlekiem.
Działa ona łagodnie rozwalniająco, orzeźwiająco i 
uspokajająco, sprowadza wydzielanie flegmy i jest 
w podobnych wypadkach znakomicie wypróbowana.

i« ł Wyłączny skład dla całej Galicji

magzyn i narzędzi do uprawy roli

U J J 1 R u d .  S a e l c a
w P lagu itz  pod L ip sk iem

u  S .  A .  B u b e r a  S y n ó w
we Lwowie, u l. J agielloń sk a 1. 13.

Części s k ła d o w e  w  za p a sie . 112-: 1-
C e n n lk i i  o p isy  g ra tis  i  fr a n c o .

Mowy, racjonalny sposób leczenia. 
Świadectwa renomowanych lekarzy. 

Nieszkod iwe — bez leków.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej zaleca sie wyszła w 22 nakładzie broszura:

R om an a  W eissiiianua 920
,0 uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji."

B ezpłatn ie  dc nabycia przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Lw owie.

OGŁOSZENIU
Rozlosow anie dzie ł sz tu k i m iędzy Członków  Zjednoczonego Tow g 

rzy s tw a  P rz y jac ió ł S z tu k  P ięknych  za  rok  1891, odbędzie się w K rak o 
wie podczas ogólnego Z grom adzenie , dnia 25. M arca 1892 r.

D y rek c ja  u p rasza  p rze to  ty ch  pp. K orespondentów  i Członków 
Tow »rzystw a, k tó rzy  dotąd  nie u iśc ili naleźy tości za ak c je  n a  rok 1891. 
żby najpóźniej dr dnia 29. Lutego b. r., pod u tr a tą  udzia łu  w losn-./u- 
iu, p ien iądze za um ieszczone akc je w raz ze spisam i C złonków  nadesła li.

K raków , dn ia 15. L utego  1892 r. 1171 ł —a

Dyrekcja zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych 
w Krakowie, (Sukiennicej.

o A m e r y k i .
U37 l —lK A R T Y  J A Z D Y

JTlederlamdzko - amery kańskiego  
Tow arzystw a żeglugi parowej

WlEDEfcI .  K o l o w r a t r i n g  9
I V .  W e y r i n g „ r g a a s e  7  a

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Kolej 3 kl. z Oświęcimia do W iednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct. 
„ 3 „ z Krakowa ,  „ „ ' „ 4 . 50 „

oszukują dzierżawco
Polaka Jub Niemca na folwark o 
przeszło 400 morgach, wzorowo 

dotychczas zarządzany.
Bliższa wiadomość: H. Ł. poste 

restante Milatyn nowy. 1159  1 —2

Jedynie Restauracja

r  J A N  ,  
r  J A R Z Y N A

w  ju b i le r  i z ło tn ik  1
i  we Lwowie, pB MarjacKI
I poleca swój bogato za- 
* opatrzunj skład wyro- 

 ̂ bówjubUers! oh, zło 
k tych i srebrnych

k po n a jn iż sz y c h  A 
cen ach . ^

„ A dw oka t Affe w  S an oku  p o 
szu ku je  k o n cyp ien ta ”.

Podziękow anie.
Przyjęty głęboką wdzięcznością za szczęśliwe wykonanie 

operacji, jakoteż troskliwe, sumienne, pełne poświęeeilia i 
bezintere owno wyliczenie z przykrej słabości mej żony. 
składam publiczne podziękowanie Wielmożnemu Panu Ja
nowi B e d n a r s k i e m u ,  lekarzowi powiatiwemu w Na
dwornie i Wielmożnemu Panu Bronisławowi B o g a  ań- 
s k ie m  u lekarzowi salinarnemu w Delatynie.

Z wysokiem poważaniem
Ignacy Stebnicki 

nadkomisarz straży skarbowej 
w Delatynie.

Petersburg *0. lutego. W spuśeiźnie w. ks. Kon- 
> stantyna Nikołajewicza znalazło s ę wiele zajmujących 
’ dokumentów i pamiętniki zmarłego, sięgające od r. 1840 do 
t 1. lipea 1889.

O stenda 20. lutego. Na wybrzeżach morza Północ- 
1 nego panują gwałtowne orkany śnieżne. Komunikacja pa- 

rowcowa przerwana. Druty telegraficzne w wielu miejscach 
zerwane. Pociągi stałe spaźniają się.

Grunta i realności
blisko wielkiego miasta

i  f a b r y k i
na sprzedaż.

Agencja krakowskiej asekuracji
w fyśin ien lcy .

1 - ? w i e

Wstrzykiwanie z latiko.
Niezmiernie rozpowszechniony środek ten, okazał się tak 
przy ostrych, jakoteż i więcej zadawnionych cierpieniach 

bardzo skutecznym.

Cena buteleczki wraz i przepisem użycia 40 ct
l ó w n y  skład

w aptece pod srebrnym orłem

Zygmunta Muckera
we Lwowie.

ż.ainówien:i  z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

1064 c 1—?

ort rok u  1853 istniejącH  posiada 
własny »tład ■> Hjlepsnego P IW A  

O K O C IM S K IE G O  m browaru  
la n a  G ótsa  w O kocim ie, któie 
swą dobrocią wszelkie iane piwa prze
wyższa, jako też P IW A  L W O W 
SK IE G O  z browaru J. 1,11 en- 
io l^a  i Sj». w« I nowre. Naj;-n,i • 
‘‘ 'laisze piwo okocim sk ie k o 
sztuje biorąc do dom u 34  ct,, 
5SŚ lwowski leżtiK m arcowy  
16 ct. m  litr. Sługi posyłane Ł  
mnie po piwo mają wykazsó się moiat 
biletem na dowód, źe piwo z mej restau
racji pochodzi L.a hni& zdrowa, smaczna 
i tucia. Wybór potraw wielki. Codzien
nie w yborne tiaczkS i inne gorą
ce i zimne przekąski śniadankowi. Usłu
ga skrzętna i rzetelna. Wszelkie zgło
szenia na ubiady w aaonamencie przyj
muję osobiście. Polecając się łaskawym 
względom szanownej P. T. Publiczności 

kreślę się uniżonym sługą

N a f t u ł a  T o e p f e r ,
właściciel restauracji pod 1. 12, 

przy ulicy T ryb un alsk im  we Lwowie.

W  Zakładzie naukow ym

1069 Ksawerego i Ludgardy i — i

Bndkowskich
rozpoczęły się ćwiczenia praktyczne

tańców salonow ych .
Za 12 lekcji 3 zł. Zapisy przyjmują się 

codziennie. Rynek 12, I. piętro.

Najwyborniejsze

Cukry deserowe
które przez Szan Odbiorców za naj
lepsze uznane zostały */, kilo miesza

nych zł. 1-20.
'/i kilo Cacao proszkowane 

w puszkach blaszauyeh /-ł 150.
‘/a kilo Czekolady doskonałej 

[io 80, 90 et. i wyżej.
*/i kilo K arm elków  m ięszan . 

75 et.
p o l e c a  1319 1—7

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

1177 1 - 3

Do sprzedania
we Lwowie na przedmieściu zabudowa- 
nem, przy głównej lrodze w części lub 
całości dwie realn ości, obok siebie 
położone, a składające się : z domu par
terowego o 4 pokojach, kuchni, z poke- 
jeiu strychowym i piwnicami: z oficyny 
(szynk), dwu stajen murowamych i innych 
budynków  gospodarskich; grunt bndo- 
wlany dwufrontowy około 500 sążn i; 
pola morgrw 7 ze źródłam i; piaskownią 
i kamieniołom. — Bliższa wiadomość od
2. do 3. po południu pod 1. er. 69, ulica 
Zielona u właściciela. 1172 1—4

FTKwyborne w  sm am  i zajacŁn
przez S u e z  sprowadzane

c ł i t r i s i K l e .
po zł. 2, 2 80, 3-20, 3*60, 4, 4‘40 i 5 zł. 

za funt •= 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. Io 0  i 1-70 za fum — 500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu

l—? poleca handel 1010  ł>

S T . M A R K IE W IC Z A
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

W Łaaenkach .DiAłtY” ■ ^ ^ S 3 r 18 istnieją w szelkie m użliw e 
gatunki wanien

porcslanow a 1 z ł .  
m arm urow a 9 0  ct. 
szk lan n a 70  ct. 
m ledziann a 5 5  ct.

m onolitow a 5 5  ct, 
cynkow a 55  ct. 
óclazn a 40  ct. 
nazladowa 15 ct.
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1 \  centa od wyrazu.

T * y lk o  n  Puicia, L a n g n e r a ,  Lwów, 
1  Halicka l ‘\  g łó w n y  s k ł a d  k u 

f r ó w  i  p r z y b u r ó w  p o d r ó ż n y c h .

Me b l e  najnnw.-zego fasonu ma na 
składzie i w y p o ż y c z a  po m j t in 

szych cenach B . L . K ic za le s ,  we Lwo
wie, przy ulicy Teatralnej 1. 7. 101

T l l y p r z e d a ż  różnych gatunków sukna 
YY pa» c e n a c h  b a r d z o  t a n i c h  
w handlu W a g o w a  3 ,  od frontu p l a c  
G t i l u c h o w s k l e h  9 .  122

D i l e t y  w iz y t o w e  na grubym ładnym 
JD kartonikartonie 103 sztuk 70 et., na kartonie 
ze złoc. brze«ami 100 sztuk 1 zł. wyko 
nuje szybko D r u k a r n i a  n a r o d o w a  
W . B K a n ie c k ie g o ,  ul. Kopernika 1. 7.

Ce n t r a l n e  B I 6 ' o  S p r a w u n k ó w
dla prowincji. Lwów, Kopernika U .

ehlu-A g r o d n i k  r n t y n o w a n y  z
U  bnemi świadeitwami poszukuje po
sady. Adres : 
Lwowie.

Zakład Jaszezyszyna, we

W a ż n e  d l a  g o s p o d y ń  ! Na pąezki

d ó b r  K r n k l e n i c e ,  poszu
kuje e k o n o m a ;  pierwszeństwo mają 

żonaci, bezchietn', rodania z odpisami 
świade-tw nieuwzględnione zo s ta ją  bez 
odpowiedzi. 123

^ e a l n o k ó  w  D r o h o b y c z u  skła-
daiąoa się z dwóch ładnych domów 

mieszkalnych, budynków bocznych, studni 
je i no morgowego owocowego i warzywnego 
ogrodu, v szystko w najlepszym stanie, 
zaraz rin sprzedania. Bliższejriadom ości 
udzieli Wny M chał Gruszecki w Stryju.

Na  B-«lle!!! 100 kostinmów różnej 
narodowości, ubrania frakowe, futra 

podróżne za bezcen sprzedaje i wypo 
życzą Zakład Jaszezyszyna, gmach hr. 
Sk«rbka.

g i u r o  w y w ia d o w c z e  J . P o lifi-
sk ieg o  policzone z  k a n t o r e m  

s ł u ż b o w y m ,  Lwów, ulica Karola Lu
dwika I. 5, 1 p ętro, może polecić zdol
nych oficjalistów gospodarczych. 114

^ h u c  r y c l e l k a  Ni emka, ukończywsza
pędu ̂  os/ium i konserwatorium muzy- 

c-ne w Wit-dum, <. językiem francusk m, 
ołuższą .ra ity są , poszukuje miejsca. 
Bliżs y h  wiadomości udzieli P. Mihu 
łowi zowa w Czarnej, koło Ustrzyk. 115

N. jtansz9 ź odło abycia dobrych towa
rów korzennych i wyrobów młyuar-

dla oszczędzenia masła drogiego 
poleca wyśmienity smalec i rłoninę wę
gierską zawsze świeża po 72 et. kilo 
H a n d e l  W ł a d y s ł a w a  K o z ł o w 
s k i e g o ,  ulica Gródecka 1. 79 s.

Maszyny do szycia S l n g e r a  z na j
lepszych fabryk zagranicznych —

pomimo ogromnego cła, sprowadzam tylko 
pełaemi wegonami. Ś p s z e d a |ę  r o  
c z u l e  8 0 0  s z t u k  (bez ajentów lub 
faktorów). Raty tygodniowe 1 miesi czne 
4 zł., gótoweą 10°/, taniej. J ó z e f  
I w a n i c k i ,  Lwów, Hotel Żorża. Filja 
Kraków,'Rynek 25, proszę żądań cenniki, 
proszę o łaskawe zlecenia. 120

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

5  lub 1 p o k o j e  ect. P o m ł e s z h  a  
u f a  k a w a l e r s k i e  wynajmuje Zarząd 
realności Emila Bertemiljana Brajera 
w godzinach 9.—12. i 3 .-5 .

2 duże pokoje z przynależytośeia mi 
Kochanowskiego 10, I. piętro. 117

pokój frontowy z przedpokojem zaraz do 
odnajęcia. Plac Berna dyń»ki 10, 

II. piętro. 110

ski -o w handlu A lb in  \ So leck ieg o ,
we Lwowie, ulica Wałov a I. 11

G'-y mi potrzeba ns»rowaó w dzienni 
kach kr.jowych lub zagranicznych to 

uskuteczniam t-> z wsze przez Centralne 
Biór- Ozioszeń Lwów, Kopernika.

D<> M p rz trd ’* u f *  f i t e r e s  r e  to -  
u  nw n y  z wyrobioną klientelą i z loka

lem, m srt'-«m być wynajętym przez kilka 
lat, ood Korzystucoii warunkami. Wiado
mość u wł.seir-iela H alicki 7.

N a  w i e c z o r k i  z  t a ń c a m i
s 5 ochoczo grający pianista;  zaino-

poleca

wli a p.zyimuje z grzeczności p. W ła- 
dysł w Dajews i, zegarmistrz, ul. K>per- 
nik 1. 5, albo w Hotelu galicyjskim, 
po;.oj nr. 10.

Ma g a z y n  d o
m'cka 3.

y n a j ę c i a .  Akade-

0  pokoje z przynależytośeiami.
nowskiego 10.

Kocha-
109

Ki l k a  l o k a l i  na sklepy lub restau- 
rac e położone w najpiękniejszej 

— Wiadomośódzielnicy do wynajęcia, 
u właściciela Halicka 7.

Korespondencja prywatna.
Dla A. B. 1. 12, list z fotografią 

z Jasia  na poczcie. 119

G ó r a k a  r ó ż o  !
Słabuję  bardzo, bo tęsknota za tobą 

mocniejsza 
twój — t.

niż moje siły. Na wieki

L. Lesera Plaster dla t i m t ó i M i i i i J M P
P e w n i e  i s i y b l c o  d z ia ła ją c y  
środek  p rzec iw  n a g n l o t . l t o n  
o d c i s k o m ,  t. s. tw a rd e j skó 
rz e  n a  podeazw le  i p ięcie, 
p rz e c iw  b r o d a w k o m  
i w szelk im  tw a rd y m  n a 

roślom  sk ó rn y m . ^  
S k u t e k  p o r ę e i » X v « ^ ,  

HK
Do n ab y e la

w  ap tek ach .

Liczne 
uznania 
le ią  do 

dyspozycj i

3 * 5  g-g
w m ir -Om • . • C m oo GQ » 0 -i3Hs

3 r -  ~

W *16 w njm
■klsdilt

T O iirtk««yn
Apteka

Schw enka
w Mełdll ■ (  pod Wiedniem.

wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepis użycia i każdy 

plaster zaopatrzony jest obok sto- 
jcą marka ochronną i podpisem : 
,y przeto baczyć na to i f a l s y f i 

k a t y  z w r a e a ć  n a p o w r ó t .

^Tylko

I '* '*  **  i  ^  o S i
*-£JS5 .c* *b-.3J5-^l

i
- 2H .2“  .W

T ow ar św ieży niezleżały.
O r a  O . J A E O E B i

oryginalny B I E L I Z N Ę  normalny
damską, męską i dziecinną 

z fabryki B E N G E R A  S Y N Ó W  poi-rają, 1023 1—?

I V *  po zniżonych cenach fabrycznych

S. GABRIEL & J. CHLEBOWN1K
w e Lw owie, plac Halicki I. 3.

W  S m ię  B o i e !
Starszy pomocnik handlowy (kawaler, 

katolik) posiadający dobrą ru t. nę w dziale 
handlu kolonialnego, poszukuje spólnika 
nie faehoweg - lub osrbv, ehcącej n u  po
życzyć zł. 3.000 na 6°/0 na założenie 
handlu mięszanego w mieście prowin
cjonalnemu

P. T. Refiektantowi mogę dać gwa
rancję na l-szej hipotece własnego ma
jątku gruntoweg).

Zgłoszenia pod Z .  K -  knpiec poste 
restante C l io r o f in i c a .  117, 1—3

c A

II I

Zamawiajcie!
Niżej podpisane biuro podaje niniej

szym do powszechnej wiadomości, że dwie 
wielkie firmy popadły w niewypłacalność, 
a podpisane buro  ma wszystkie towary, 
będące w zapasie, spieniężyć, by szybko 
wydobyć pieniądze i eześć nazwiska ura
tować. Sposób sprzedaży jest prosty, otóż 
obie firmy "obrały najstosowniejszy śro
dek, a mianowicie: bajeczną taniość. Wy
syła się zatem za pobraniem każdemn 
wszystkie te wspaniałe praktyczne i w 
każdej rodzinie niezbędne { rzedmioty, 
między ktoremi wiele zwykle kosztowało 
3 i 4 razy tyle, za jednostkową cenę 

tylko 95 ot.

Dlatego spieszcie s ię ! zamawiajcie!

gdyż z powodu ogromnego popytu sprze
daż wkrótce się skończy. Tylko 95 ct. 
damoki szal, ’|, wielki, we wszelkich ko
lorach wspaniałych, senzacyjnjch, rzecz 
niezbędna. Tylko 95 ct. 12 sztuk frane. 
batystowych chusteczek do nosa, z trwa- 
łemi brzegami, wszystkie obrębiom, bar
dzo cenne. Tylko 95 ct. koszula damska 
z wspaniałenii wstawkami h»ftowanemi, 
nagrodą nwieńezona. Tylko 95 ct. gorset 
nocny, pięknie ozdobny z fałdami, endo- 
wnit, wykonany. Tylno 95 ct. damskie spo
dnie z haftowanem fantazyjnem nbraniem, 
wspaniałe dla najbardzie.i eleganckiej da
my. Tyko 95 ct. franouskl stanik, dosko
nały fabrykat, z łyźeezkowem zapięciom, 
znakomita robota. Tylko 95 ot. kolorowy 
obrus z damsstu o wspaniałym deseniu 
i żywych kolorach, też biały Tylko 95 
ot. 6 iztuk serwet z damastu takich sa
mych wzorów. Tylko 95 ct. 3 pary zimo
wych damskich pończoch sięgających do 
kolan, każda para innegł koloru. Tylko 
95 ct. 4 pary zimpwycr męskich szkarpe- 
tek grubych i eiei łych, każda para inne
go kolorn. Tylko 95 ct. francuski bronzo- 
wy zegar ścienny z długim łańcuszkiem, 
dobrze idący. Tylko 95 ct. 6 znak. filiża
nek i 6 tacek na c u m ą  kawę z najle
pszej porcelany karlsbadzkiei, złotem i 
farbami udekorowane. Tylko 95 ct dzban 
na wodę, wysoki z najlepszej karlsb idz- 
kiej porcelany, powinien być . zażdym 
domu. Tylko 95 ct. 6 Bztuk łyżek z bar
dzo dobrego, zawsze białego sretira bn 
tania. Tylko 95 ct. 12 sz"ik łyżeczek z 
ciężkiego srebra britania, zawsze białe. 
Tylko 95 ct 6 sztok nożów z ■ lingą 
świecącą i widelco. Tylko 95 ct. chochla 
z srebi a britania, ciężka i niespożyta, 
sztuka okazała Tylko 95 ct. pierścień z 
imitowynemi brylartam i z podwójnego 
złota z imito v. kamieniami. Tylko 95 ct. 
para kolczyków z imit. błyscząeemi bry
lant. Tylko 95 ct. medaljon imit. brylant, 
świetny złoty fason, od prawdziwego zło
ta nie do odróżnienia. Tylko 95 ct. scy
zoryk imit. szy 'dkret, angielski, z 4 ro
żnami klingami. Tylko 95 ct. fajka z 
sztucznej pianki z okuciem z chińskiego 
srebra, sensacyjna sziuka dla paląevch 
Tylko 95 ct. cygarniczka z pianki, pra
wdziwa z bursztynkiem, rzeźb, w etui 
ks. Tylko 95 ct. podwój.iy łańcuszek „d 

zegarka z pośrebrzanego niklu, fason z i- 
ty i srebrny. Tylko 95 ct. piękna chustka 
jedwabna na szyję lub głowę o świetnee^. 
kolorach, na łokieć d.uga. Tylko 2'40 
znakomite zimowe spodnie męoslo, z do
brej materji zimowej, grnb», ciepłe, mo
cne, nie do zniszczenia, całkiem gotow , 
zrobioue według najnowszej mody wie
deńskiej. Tylko 180 wiadro na wódkę z 
porcelany karlłbadzkiąi z nakrywką. Tyl
ko 2-95 budzik na biurko w niklowej opra
wie, chodzi i budzi dokładnie i punktu
alnie. Tylko 3-50 piękny serwis ra  kawę 
z karlsbaazkiej porcelany i pozłacany, 
komplet na sześć osób zamiast zł. S 
9S1 tylko zł. 3"50.
Niepodobajace się przyjmuje się chętnie 
napowrót I zamienił się. Wysolka odbywa 

się pod najściślejszą kontrolą.

Adres; Commision*- Ih rcau  

Mor Apfel W M *-ń  !•,
Fleischmarkt i 2/K. L.

%
W ',

p a r

Pomimo wszechstronnego rozwoju cheraji kosmetyczna i nieźli zonych 
przetworów na tem pola, żadnemu z nieh nie udało się usunąć stare go, fco 30 lat 
istniejącego środka, którym jest
D r .F r y d ,  L e o g ie P a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więe prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost 
naturę samą nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela ba” ił ^  1 
medyczny eęsar. rosyjskiego m inisterjun. a prof. dr. med Raspi, f r ura r 
uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluch w Londynie i w. i. sz(Z'«olm- g 
zalecają. Balsam teu uzyskuje się za pomocą postępowań chemo zntijo, które 
od l i t  30 nie uległo ż»«n*i zmianie, radaje mu własność usuwama starego naskórka, 
w miejsce którego powstaje naskórek nowy od7"aczający się młod ieńczą świeżością, 
niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, pirgl i zaczerwie
nienia. wygiaaza zmarszczki i czioby po ospie, nadając skćrzi niezrównaną e idkosc, 
Świeży i ożywiony koloryt. — Cena balsamu brzozowego z ł .  1 * 5 0  za dzbanuszek.

Ręc , któie p- użyciu Bąlsamn brzozowego zvsk ija nadz"jdzajną delika
tność, kor.serwujc sie nadal za pomocą D r .  L E N G I E L A  7
doza 6 0  c t . ,  D l  I  E N G I E L A  M T D Ł l  B E N Z O E ,  za sztukę 6 0 ,  3 5  C t.

we Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie n Wiktora Redyka apt.,
D ^ a.u.y^u. jv k Mat 1 apt., w Tarnowie u Maurycego Adiera, w Bielsku u Alfreda

Blumenihala i w drogutrji A. Haas. 852

Niema więcej kaszlu!
Starym uznanym środkiem domowym

są prawdziwe jedynie

Triei*® 8 M

OB,“  - b u l o n e ;

Zadziwiająco 
szybko działające prze

ciw kaszlowi, chrypce, zaflegmieniu itd. 
Tylko właściwy skład moich bonbo- 
nów zapewnia skutek. Należy tedy 
uważać dokładnie na nazwisko O ska r  
T ie tze  i , .m a r k ę  cebu li,(t są bowism 
i bezwartościowe, a nawet szkodliwo 

naśladownictwa.
W  w o r e c z k a c h  p o  20 i 40 et. 

Skład główny: Apt. F. Krlżan, Kromieryż. 
Składy w wieln aptekaeh, droguerjaeh 

i t. d. 1024 1—4 
We Lwowie w aptekach: dr. Miko-

lus^ł ipadk., Zygm. Ruckera spadk.,
Jahób Pifpes ; w Samborze : J . Aleksie- 
wicz apt., K. Mart .cha ap t.; w Bełzie : 
\d . Gross ap t.; w Ustrzykach: Alf. 
Jastrzcbssi; w Czortkowie: L. Noss 
ap t.; w Kope»zyńoach: M. Reder apt.; 
w Kołomyi: A Sidorowicz apt., K. B.  
Witosławski an t.; w Jarosław iu: J. 
Rohm apt.; w Stanisławowie: A. Beill 
ap t.; w Brodach: H Griinspanu apt.; 
w Kamionee-Strumiłowej : K. Pilewski 
a p t .; w Sokalu : Eug.  Wysoczański apt.

S sE B B A  f t ;  F&MlltjBi
j ,  k i lo  i ’t f  i 8  JzTr-

ZoakoiBite WY S I E WK 1  z herbat
‘je k i lo  i ’4G i z t r .  1*19

1—? polec* HANDEL 1021 b

Alberta Szkowrona
'Plac M ariacki (, f .

Każdy kaszel
jako też wszelkie kataralne cierpienie 
krtani, tchawicy, płuc, dalej c i e r p i e 1 
11 I n  o d d e c h o w e ,  i c l ś s l e n l c  
p i e r s i ,  a s t m ę ,  z a f l e g m l e n e  
k a s z e l  n e r w o w y  * k o f e lm  », 
ł a s k o t a n i e  w  g a r d l e  — początki 
t u b e r k n l o z y  u uwają się najprędzej 
i najlepiej przez znany o i la t wielu 
i sporządzany na podstawie lekarskich 
przepisów środek: H e r b a t ę  £w . J e 
r z e g o  po 57 ct. pakiet i k a t u r a l n )  
p r o s z e k  6w . J e r z e g o  po 50 ct 
pudełko wiaz z lekarsk:m przepisen 
użycia. Skutek widoczny już w pierwszy I 
dciłch. Moiej niż dwu pakietów nie roz 
syłi s:ę. — Przesyłka pocztą 0 20 ct. 
więcej za opakowanie i 1 st frachtów* 
wszelkie zamówienia zwracać należy 
wprost do a p t e k i  p o d  6 w- J e r z y m  
*  W i e d n i n ,  V ., W l m m c r g a s s e  
3 3 .  Skład w anteee pod Krzyżem, Wie

deń, YII. M am hLferstra8se 72.

JE3 17 o  t o .  K l n e i p p a
i d g i i i i  Bielizii zdrowa z mm im am a tn M a .

i > r .»

Towary z i» e .
Jednakowo ciepłe, 
przy jemne w nosze • 

niu.
Pierwsza astr. mechan, 

FABRYK A
tryfcotów i  liielijny

W ie n ,
XVII., Ottakringerstr. 20,

Składy główne: 980

Lwśw: J. D reiler i Syn.
n F. S. Bai dasz.

Jarosław: Otto I ć r s te r  et Comp. 
Przemyśl: Janowski i Strzyżewski- 
Brody; B Lonk r.

Kołomyja: Wiktor Sedlaczik. 
Drohobycz: Marja" Bała ida. 
Sambor : Bukowezyk i M lewski. 
Jasio : T. W. Brąglewicz.
Sanok: J. Barański.

jedynie praw dziw e, jeżtłi bielizna nosi podpis księdza proboszcza.
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Ul Wielki krachU!
N o w y  Y o r k  i  L o n d y n  nieo>zezędzW takźs ttułego l_:tdu euro 

pejskiego i pewna wielka fabryka wyroió' '  srebrnych zobaczyła się s n . w  - 
dowaną cały swój zapas zbyć a cenę maleńką jedynie kosztów wyrobu.  

Jestem upoważniony spt łuić  to zkcenie .

R o z d a r o w u j ę  * 9 9
przeto każdemu b o g a t e m u  Lzy u b o g i e m u  następująrc przedmioty 
jedynie za złeżenicm (i i ł .  60 e t , a to : _

H sztuk najleps.-yi-h nrżów z prawdziwą angielską klingą.
6 ameiyk.  patrnt.  srebrnych widelców z jednej sztu1 i
6 " „ .  łyżek stołowych.° n » » » n -i J

12 „ ł y z e we k  do kawy.” n » n ” Y 1 t J ii _ chochla ao rosołu.
1 ” ” j» n n chochelka do mleka.
(J ” ” angi°!skieh podstawek Yietoria.
2 ” l efektownych l ichtarzy stołowych.
1 sitko do herbaty.
1 sitko d« cukru. 6C5

i .  sztuk razem. .
Wszystk e wymienione tu przedmioty kosztowały poprze inio 40 z ł , 

a dziś są do nabycia za miuimalną cenę 6  z ł .  Ot) e t .
Amerykańskie patentowane srebro, jest na skrćś białym metalem, 

który przez lat 20 zachowuje barwę siebra, za co się poręcze. Na dowod, 
że anans ten na

ż a d n e m  o s z u s t w i e  ‘W  Atfli/.

Wyprzedaż sezonowa i resztek!
Do S z a n lp y c b  odbiorców w ie d e ń sk ie p  M iGAZYND „AD LODYRE”  w e L w ow ie

P l a c  K a p i t u l n y  l i c z b a  3 .  1173 i _ ?
Celem uzyskania miejsca dla niibiwem  sprowadzić się mających srjykułów 

wiosennycL. urządza się jak co roku w ic i  k ią  w j  p r z e d a ż  s e / o n o n  ą  i  r e s z t e k  
i wyprzedaje się następujące towa’y p a  z a d z i w i a j ą c o  t a n i c h  c e n a c h -

1"£0
O d d zia ł I . Portjery, sztuka po i-2o I SO 

; całkiem ciężUe prrikie 2-50 i r, zł. ■ jiran] ‘
koronkowe po 70, 90 ct. do 3 zł Dalej rrązystrie 
pozostałe derki na konie, koce pu lróżne,*do sań, 
flanelowe, kołdry stebnowane i jedwabne, 7,.' poje
dynczych kop, przeszło 100 kcłjer, kilka tysyęe 
resztek dywaników, metr po 25, 35, 50 ct. i w,ze. 
wie’e dywanów salonowych, dywaników do pokojów 
jadał yo ', przed łóżka i na ściany; przeimioty 
dekoracyjne; narzutki na ottomany; kilim y; nie
zliczone transparen ta; oryginalne malowHła na 
szkle.

O d d zia ł I I .  Wszelkie będące n3 składzie 
staniki trykotowe, czarno, kremowe i kolorowe, 
wyprz9d?ją si? po 1*20, 1-30, 3 dc 4 zł., takie 
wszelkie potostałe zarękawki jB oa1*, kołnierze 
futrz; ne i towary z futra, spódnice włóczkowe, 
chustki, pończochy zimowe, bielizna Jugera, bar
chanowa i rękawiczki zimowe. W yprzed.je się 
także pozostałe sukienki dziecięce, kaftaniki i bi«: 
lizną Jasera dziecięca po połowie ceny.

O d d zia ł I I f .  Tysiące resztek, kawałki 
haftów do bielizny, dalej koronki, wstążki, woalki, 
borty, p a :manterja, tiule, aksamit, plu z, foulaiy, 
brokaty i inne materje jedwabne.

Z poważaniem
Zarząd Hagazynn „AIJ LOUYRE” , we Lwowie, pl. KapUnlaj 3 .

ft& N tM M I

IWÓW, ulica 6-ródecka 1. 22. nasi-n
Ilustrowano cenniki na iądnnic gratis i franko.

—t

i

J A BACZBWSKI
L W Ó W 1031 a 1 - ?

poleca wyśmienitą, starą, w smaku i gtadkości 
lepszą i zdrowszą od k o n i a k u

STARKĘ.
Ni sezon 18912 wydziel łein z piwnie moiclt (o sprzedaży

starą S  -  A R K Ę  kuracyjną
z roku 1850 b u te lk a  po zł. I 50

* n » » n 2 50
» » n » n 3

6000  butelek
4 0 0 0  „
2000 „

Poniew aż zamówia na tą  s ta rk ę  k u rac y jn ą  są rok  ro 
cznie w iększe an iże li zap as w y sta rcza , upraszam  Szanow nych 
P . T. s t a ł y c h  odbiorców  moich o rych łe  zam ów ienia.

$

G łów ny s i t o  naft?  ni. S o lie sk ie io  1 . 1

P

nie polega, obowiąznię się publicznie, że jeżd i komu towar nie 
konwenjuje, zwrócić bez oporu całą Lależytość, i aby nikt ni. za
niedbał spoobnośoi zakupić sobie teg > p y s z n e g o  g a r n i t u r u ,  
tylko wówczas ważne, jeżeli znakiem opatrzone.

Rozsyłka za pobraniem lub nadesłaniem należytośei poprzeduiem.
Szczególnie) zalecenia godnym  Jest proszek do czy- 

szczen i* , prudełko wraz z p rzep isem  n iy cia  15 ct.

B. P E R L  BEM G A, agencja  f a b r y k i
zjedn. ameryk. patent, srebrnych wyrobów.

W i e d e ń ,  I . , F le isch m a rk t Nr. 14.
W y c ią g  *  p i s m  d z ię k c z y n n y c h :

DzięLiję panu bardzo za nrzysfauy mi garnitur, gdyż jestem  z ni. go 
bardzo zadowo ony i proszę o je zcze dwa takie garnitury.

H e i n r i c h s t h a l  20/,, 1891. F e r d y n a n d  S c h m id t

Otrzymał m przesyłkę i jestem zupiłnie zadowolony, oraz proszę 
natychmiast jeszcze jeden garnitur.

S e h u t t a r s c h o n  16/,, 1891. Hel .  F le is c h m a n n ,
(Czechy!. starszy nauczyciel.
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otwiera w tych dniach dla wygody swych 
p. t. odbiorców

Filja swegą składu nafty
ul. Trybunalska I. 10, pod „3 koronami

i sprzedaje tamże tak , jak  w  głównym składzie:

1litr nafly salonow ej podwójnie rafln. 21 et.
19
30

1

gospodarskiej 
~ bezpieczeństwa R. Ditinara
przy jednorazowym odbiorze mb przedpłacie 
10 litrów —  2 centy na litrze, — przy 
odbiorze w beczkach (około 140 kilo) stosowny 

rabat.

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów pocza**

Telefon 226. 1058 1—2
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^  F ilia  s k ła m  nafty ul. T r jk u a isk a  ]. 10.

Qtp?ri«4fi»hir »  m S i t  a h a  K n im k l Z ,IW.»wta PoWr*eg»*, jod »“ Hdo» FnnoUrio KotSunąWy iaw o*: Jółaf Tt»9lK9Wnî ki.


